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Rozszalały żywioł zalewa sandomiers.
Poprawa sytuacji w górnym biegu rzek. - Przerwany wal pod Sandomie­

rzem. - 1500 domów pod wodą
KRAK ÓW , 24. 7. (wł.) Sytuacja 

powodziowa w Małopolsce Zachod­
niej stopniowo ulega poprawie.

M iejscami jednak na rzekach wo 
da jeszcze przybiera i zalewa okoli­
czne pola i wsie.

_W powiecie brzeskim nocy wczo- 
tajszej wezbrały nanowo potoki gór­
skie i w ystąpiły z brzegów, zalewa­
jąc okoliczne wioski.

l u n a j e c  w z b i e r a  p o n o w ­
n i e .

W ody w Dunajcu, których stan 
wynosił 2,30 m. ponad stan norm al­
l y  począł ponownie wzbierać.

W  dniu dzisiejszym poziom wo­
dy na Dunajcu podniósł się do 4.30 
tn. ponad stan normalny.

OLRZYM IA FA L A  W  KROŚ­
N IE Ń S K IM . '

Pow iat krośnieński zalała w dniu 
dzisiejszym nad ranem olbrzymia 
tala.

Pała ta  nadeszła niespodziewanie 
i w yrządziła olbrzymie szkody i spu 
stoszenie w polach

W ieśniacy po ustąpieniu fali 
przystąpili niezwłocznie do zbiera­
nia resztek pozostałych plonów. 
P O W O D Z IA N IE ’W  P U N K T A C H  

K O N C EN TR A C Y JN Y C H .
Ludność z miejscowości dotknię­

tych przez powódź przebywa w pun 
ktach koncentracyjnych, gdzie jest 
przez komitety odżywiana oraz za­
pewnioną ma opiekę sanitarną.

Podkreślić należy, że dotychczas 
na terenie wszystkich powiatów wo­
jewództwa krakowskiego, gdzie sza­
lała powódź, nie zanotowano ani 
jednego wypadku zachorowania epi­
demicznego.

SZCZUCIN URATOW ANY.
Sytuacja w Szczucinie dzięki peł 

Rej poświęcenia pomocy drużyn ra­
towniczych uległa znacznemu polep­
szeniu.

IN S P E K C J E  U R ZĘD OW E.
W ARSZAW A , 24. 7. (wł.) Nocy 

wczorajszej m inister spraw  wew­
nętrznych Kościałkowski w towa­
rzystwie starosty Skórewicza doko-

e ji czterech objętych powodzią po­
wiatów.

SY T U A C JA  W  W A R SZ A W IE  
ULEGA' P O P R A W IE .

Sytuacja na W iśle w ciągu nocy 
uległa poprar/ie. W oda narazie nie 
przybiera. Pogotow ia powodziowe 
czuwają na swych posterunkach.

Groźba powodzi przeniosła się o- 
becnie na północ od W arszawy, w re 
jonie Nowego Dworu, Płocka i W ło­
cławka. Pod wodą znalazło się 4 
wsie, a mianowicie: Gorzewnica, 
Prom ień Polski, P rask i Poduchow­
ne, Szladin.

W  Nowym Dworze woda zalała

kilka domów. Niedaleko m iasta W i­
sła zalała łąki i pola 6 wsi w gminie 
Góra. ‘ |

B A N K  P O L S K I O FIA R O W A Ł 
50.000 ZL.

Bank polski przekazał dzisiaj o- 
gólnopolskiemu kom itetowi dla po­
wodzian sumę 50,000 zł.

P rem jer Kozłowski p rzy ją ł dzi­
siaj w godzinach popołudniowych 
delegację centralnej rady  pracow ni­
czej, która poinformowała p. prem je 
ra  o akcji dla powodzian, jaką za­
mierza prowadzić wśród pracowni­
ków państwowych, samorządowych 
i pryw atnych.

PRZYBÓR W ODY W  DOLNYM  
B IE G U  W ISŁY .

TORUŃ, 24. 7 (wł.) Obecnie po­
ziom wody w dolnym biegu W isły 
poczyna się podnosić. Pod Toruniem  
woda na W iśle podnosi się z szyb­
kością 8 cm. na godzinę.

Niżej położone miejscowości zo­
stały częściowo zalane.

D Z IE N N IK A R Z E  NA POW O­
D ZIA N .

W ARSZAW A, 24. 7, (wł.) Zwią­
zek Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
przekazał na rzecz powodzian 300 z l

Powódź wyrządziła już szkody na sumą 150 milj. zł.
I f /y  I C lr /O O  n i . i   ̂ J   _________  T T 7  • /■ t . . . -  -  .Dotychczas nie udało się jeszcze 

obliczyć ściśle s tra t wyrządzonych 
przez katastrofę powodzi, jaka  do­
tknęła całe dorzecze W isły. W edług 
pobieżnych obliczeń s tra ty  są olbrzy 
mie. Ucierpiały wojew. krakowskie, 
lwowskie, kieleckie, lubelskie i w ar­
szawskie. Prawdopodobnie duże stra  
ty  będą również w woj. pomorskiem

W  w ojew odzinie kieleckiem ,
:przez które obecnie przechodzi po­
wódź i gdzie zalane zostały trzy  po­
w iaty, tv tern najwięcej powiat san­
domierski, straty oblicza się na 10 
m iljonów złotych!

W  województwie lwowskiem za­
lane zostały dwa powiaty. Pozatem 
zagrożony jest pow. tarnobrzeski.

Trudno w chwili obecnej, kiedy 
woda jeszcze nie ustąpiła z zalanych' 
miejscowości obliczyć wszystkie stra  
ty, nietyllm w inwentarzu, ale i w  
ludziach Nieznane są również do­
tychczas koszta akcji przeciwpowo­
dziowej oraz dożywiania powodzian 
M inisterjum  kom unikacji oblicza 
swoje dotychczasowe s tra ty  na 10 ..............................   . jwol p w .  LaLiiuuiztsui. wuju uul^ uij czasu we s tra ty  m  lu

Najwięcej ucierpiało wojewodz- S tra ty 'w e d łu g  pobieżnych obliczeń miljonów złotych. Prawdopodobnie 
) Krakowskie, gdzie większość no- nie nrzekmcza 7 li .onrnn łn -1 0 0 ^ ^ 0t.wo krakowskie, gdzie większość po 

wiatów znalazła się pod wodą. Tam  
s tra ty  w plonach, inw entarzu budyń 
kach, chatach itp . obliczają na sumę 
około 70 miljonów złotych!

nie przekroczą 7 miljonów złotych. 
Do tego doliczyć należy s tra ty  w wo 
jewództwie lubelskiem. warszaw- 
skiem — przez które obecnie prze­
chodzi kulminacja powodzi.

Wisła przerwała wał pod Sandomierzem

zonych powodzią, 
i okolicy.

hal inspekcji zn< 
terenów w W ar , , , lv, * VŁUUW.

Podobnej inspekcji dokonali w 
województwie krakowskiem: dr Hu 
bicki oraz wojewoda Kwaśniewski, 
f lo ry  drogą kołową dokonał inspek-

S AND O M IE R Z, 24. 7. (wł.) W e 
dług wiadomości nadeszłych wieczo 
rem, w dniu dzisiejszym  W isła 
przerw ała wał ochronny pod Sando­
mierzem.

Olbrzymia fa la  w targnęła  na 
nadbrzeżne tereny, zalew ając ogó­
łem 56 km. ziemi i tworząc olbrzy­
mie jezioro o szerokości 7 km.

Zalanych zostało 1500 domów 
mieszkalnych i zabudowań go­
spodarskich. Woda sięga do dachów 
domów.

N iektóre domy są silnie uszko­
dzone i grożą, runięciem.

K ilka domów zostało przez fale

4200
zniesionych.

Dotychczas ewakuowano 
osób.

W ojsko i oddziały ratownicze cy 
wilne pracują niezmordowanie nad 
ratow aniem  nieszczęśliwych ofiar 
powodzi.

Ludzie siedzą na dachach do- 
mow i na strychach wzyw ając roz­
paczliwie pomocy.

W skutek gwałtownego w targnię 
ci a fali zginął praw ie cały inw en­
tarz  żywy.

S tra ty  wyrządzone na tych te­
renach przez rozszalały żywioł obli 
czają na 4 miljony zł.

suma ta jeszcze wzrośnie.
Ogółem prowizorycznie obliczono 

dotychczasowe s tra ty  na terenie 
wszystkich województw na 150 mi­
ljonów. Niewątpliwie suma ta wzro­
śnie. Ponieważ z wielu miejscowości 
brak  jest szczegółowych meldunków 
wobec czego trudno* ustalić ścisłą 
przestrzeń zalanych pól z plonami, 
liczbę zalanych chat zaginionego in­
wentarza, zniszczonego drzewostanu 
oraz olbrzymich zapasów drzewa, 
które W isłą popłynęły w dół.

Akcja pomocy powodzianom, dc 
której wezwano całe społeczeństwo 
w ym agać będzie również wielkich o- 
fiar. Trzeba pamiętać, że około 80 
tys. ospb pozostało bez dachu nad 
głową i wymaga stałego dożywiania 
oraz pomocy sanitarnej.

Akcja ratunkowa, przeprowadzo 
na przy udziale całego taboru rzecz­
nego, licznych oddziałów wojsko­
wych kosztuje również sporo.

1 !“  i # !  I  LEN IN G R A D , 24. 7. (wł.) Dziś
w  I  przybyły  do Leningradu polskie

kontrtorpedow ce „B urza“ i „W i­
cher" pod dowództwem kontradm i-

K0NTRT0RPED0WCE POLSKIE W  LENINGRADZIE
B. ELEW ZAKŁADU HI6JENY UN!W. J .  K.

WE LWOWIE 
S o sn o w ie s , u! P iłsu d sk ie g o  12 . T el. 1186.

B akterio logiczne, se ro log iczne  
i chem . mikrosk. 

A N A L I Z Y  K R W I  
m oczu, ka łu ,  p lw ociny , ropy, 

na s ien ia  i t p.
W c z e sn e  ro z p o z n a n ie  c ią ż y  z m o c z u .

rała Unruga. Na odkrytem  morzu 
w K ronstadcie polskie torpedowce 
zostały spotkane przez okręty, na  
leżące do sowieckiej eskadry na Mo 
rzu Bałtyckiem . Po w ym ianie powi 
tań  między polskimi torpedowcami 
a flotą sowieckich torpedowców 
„K arol M arx“ i „Jakób  Swięrdłow" 
wprowadzono polskie okręty do Ne

wy, gdzie opuszczono kotwice. Po 
wym ianie pow itań na pokład torpe 
dowca „Burza" przybył radca amba 
sady R, P . w Moskwie Sokuinic- 
ki 1 konsul R. P . w Tallinie, Borzy 
mawski oraz korespondent P . A. T. 
Otm ar - Berson.

P rzy  dźwiękach polskiego h jm - 
nu narodowego i m iędzynarodówki 
adm irał U nrug  wyszedł na brzeg, 
poczem przedstaw iciel kom isarja tu  
ludowego spraw  zagranicznych,

Jerm alt przedstaw ił mu w itających 
go przedstaw icieli władz. P rzy  
dźwiękach marszu kom pan ja  hono-' 
rowa defilowała • przed kontradm i­
rałem  Unrugiem , który powitał 
przedstaw icieli floty sowieckiej. Na 
stępnie odbyła się w ym iana wizyt. 
A dm irał U nrug złożył wizytę kon­
sulowi R. i  . w Leningradzie, na­
czelnemu dowódcy bałtyckich sił' 
morskich Gallerowi, dowódcy okrę­
gu leningradzkiego.
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Dwa gniazda szpiegów
w ykryte  i ni©usz§c©dSiwi©ii© w© Francji

,    *  ™ T ?« n  n / r i i  n o  lz-fAfCki

TRAGICZNY ZGON DYREK TO RA  
LW OW SKICH WODOCIĄGÓW.
D o Lwowa nadeszła wiadom ość z 

Jastarni, o tragicznym  wypadku utonie 
cia dyrektora wodociągów lwowskich, 
Stanisław a Aleksandrowicza, który po 
sp ieszył na pomoc tonącej nauczyciel, 
cp Ew ie Ilupertów nej .

N a wiadomość o zgonie dyrekcja za 
kładów wodociągowych we Lwowie w y  
delegowała sam olotem  inż. Łozorką, a- 
by drogą lotniczą przewieźć zwłoki do 
Lwowa, gdzie odbędzie się m anifesta­
cyjny pogrzeb.

ŁÓDZKI „POTWÓR Z DU SSELD O R ­
FU" U JĘT Y .

ŁÓDŹ, 24,7. W ładze śledcze na tere­
nie wojew. łódzkiego aresztowały nie­
zwykłego zbrodniarza, przypom inające 
go głośnego wam pira z Diisseldofru.

Od pewnego czesu władze śledcze o- 
trzym y w ały wiadom ości o tern, że w róż 
nych stronach województwa na terenie 
kilku powiatów jakiś nieznany osob.- 
nik zwabia kobiety, które usiłu je du­

sić.
N atrafiw szy na opór ,znika i  więcej 

L«a tym  sam ym  terenie już się  n ie po­
kazuje, W  czerwcu br. w lesie  na tere 
n ie  w si Zawady ,na granicy pow. czę­
stochowskiego znaleziono zw łoki 15.- 
letn iej S tan isław y Tokarczykównej. To 
karezykówna m iała  na szyi sznur, za­
wiązany w pętlę i  przyw iązany do krza  
ka.

W drożono energiczne śledztwo i  po­
szukiwania za mordercą.

W reszcie ujęto osobnika ,który z 
rysopisu odpowiadał temu. jakiego w i 
dziano bezpośrednio przed śm iercią To 
karczykówny w jej towarzystw ie.

Aresztow anym  okazał się  21-letni 
B ogusław  W ojciechowski.

W ojciechowski ukończył 6 klas szko 
ly  powszechnej i  jest nałogow ym  alko 
holikiem . W  swoim czasie pracował ja  
ko konduktor autobusowy. W ojciechów  
ski jest typem  niezwykłego zwyrodnal 
ca, albowiem  z całym  cynizm em  opo­
w iada o tem ,że widok mordowanej ko 
biety spraw ia mu nieopisaną radość.

W swej przestępczej kar jer ze W oj­
ciechowski trafia ł zazwyczaj na kobie 
ty  silniejsze od siebie tak, że ku swem u  
wielkiem u zm artwieniu swych morder 
czych zamiarów nie m ógł uskuteczniać. 
Zbrodniarza osadzono w więzieniu.

LITEW SK IE POGŁOSKI I FANTAZ­
JE.

KOWNO, 24.7. „Ljetuwos Żinios" za 
mieszczą dalsze wiadom ości o .pla­
nach polskiego m inistra spraw. zagr 
Reck»‘‘, powołując s ię  na nieznane b li 
/e j  źródła polskie. P ism a zatwierdza, że 
min. Beck dąży do utworzenia na szero 
ki ej piat Tor mie związku bałtyckiego z 

udziałem  Polsk i i F in laudji. Przeszko  
dą w tej sprawie jest kw estja W ilna. 
D la Polski sprawa w ileńska ,jak pisze 
„Ljetuwos Żinios‘<, jest zagadnieniem  
tylko terytorjalnem  (!). Polska może 
ustąpić W ilno (?), jak również Sejny i 
Swięciany. Do tego niezbedne jest zbli 
źenie między L itw ą a Polską. Jeżeli nie 
we form ie unji, to przynajm niej we 
form ie przym ierza wojskowego.

W razie w ojny — pisze „Ljetuwos 
Żipios" — arm ja litew ska w ystąpiłaby  
w spólnie z Polską pod naczelnem do. 
wództwem Polski, przyczem każda z ar 
m ji m ieć będzie sw egc w łasnego dowód 

eę. W edług „Ljetuwos Żinios", m inister  
Beck w yjechał do E stonji i Łotwy, ce­
lem nakłonienia tych państw  do utwo­
rzenia związku bałtyckiego z Polską i  

E inlandją.

TRAGICZNY ZGON DZIECI N A
„ŚW IĘCIE DZIECI". * *

PARYŻ, 24.7. N a „Święcie dzieci" w 
F iy e l pod L illie  zaw aliła  s ię  trybuna  
przeciążona widzami.

Czworo dzieci odniosło ciężkie, dwa 
(naścioro lżejsze obrażenia

szpie,
rej c/jcio ——j -  — . - — T •—
biera coraz większe rozmiaiy. Nie- 
pierwsza to z r e s z t ą  spraw a .szpie­
gowska i nie ostatnia. Piawo iian- 
cuskie stosunkowo dość łagodnie 
karze szpiegostwo. Agenci obcego

Wrnrmfltv sie na krótko, poczein wróg Francji, na którego ręce prze
zatizynndy ę ^  ekwiię kazało w roku 1926 niemieckie mi-

obydwa samochodów zostały nisterjum spraw zagranicznych 20
zatrzymane przez policję. Rewizja miljonow marek „na obronę nie-

w ł i  toino dokumenty wojsko- mieckich interesów w zagłębiu Sa-

cym u c z y n k u . Samochody równiej 
z a tr z y m a n o .  Jeden  z nich należał,

S w t S m o T ,  by^f skazani su-
rowiei niż na pięcioletnie więzie- Zagłębiu Sarry, bogatego ł)r7j l‘ Jrowie.!, mz na P J  stahlv nie r̂ ca niemieckiego Hermana Rech
me. Dlatego tez j m «  fctóry w czasie wojny świato­

wej w ciągu czterech la t niszczył 
systematycznie przemysł francuski, 
demontując i wywożąc do Niemiec 
całe fabryki w części F rancji zaję­
tej przez wojska niemieckie. Był 
on nawet po wojnie skazany zaocz­
nie przez sądy francuskie na 10 lat 
więzienia i grzywnę w wysokości 
10 miljonów franków. 
PO D EJRZA N A  ROZRZUTNOŚĆ.

W ciekawy sposób wpadły wła­
dze francuskie na trop. Ów Reck­
ling był stale pod obserwacją, po­
nieważ znany był, jako zawzięty

miała zbyt wielkich trudności w 
werbowaniu tajnych informatorów 
dla wywiadu rosyjskiego w bardzo 
różnych sferach francuskich.

0  zbrodnię szpiegostwa oskarżo­
nych jest 29 osób, z których więk­
szość znajduje się w więzieniu. Kil­
ku szpiegom udało się zbiec, kilku 
zaś przebywa w więzieniu w Hel- 
singforsie gdzie działała inna banda 
szpiegowska, na której czele rów­
nież stała komunistka. Wśród aresz 
towanych są ludzie różnych narodo­
wości, ale jest również sporo rodo­
witych francuzów, między nimi je­
den pułkownik, wyższy urzędnik 
ministerjum marynarki wojennej, 
nauczycielka, która w szkolnych ga­
binetach naukowych przechowywa­
ła tajną radiost»cię oraz laborato- 
rjum do fotografowania dokumen­
tów, właścicielka sklepu z farbami, 
szwaczka — słowem towarzystwo 
bardzo różne.

DWA SYSTEMY.
Szpiegostwo sowieckie we Fran­

cji śmiało współzawodniczyć może 
ze szpiegostwem niemieckiem. W 
odróżnieniu od niemców^ działają 
jednak bolszewicy najczęściej przy 
pomocy organizacyj masowych, co 
oczywiście znacznie łatwiej dopro- • 
wadza do ich wykrycia. Niemcy 
stosują z zasady system „patrolo- 
wy“. Niemieckie agentury, lotne 
składają się najczęściej z dwuch lub 
trzech agentów. Stosowane też by-

ary“. Zwrócono również uwagę na 
najbliższych współpracowników 
przemysłowca, w szczególności _ zaś 
na byłego kapitana armji niemiec­
kiej Johanna Ratkę, który stał na 
czele tajnej straży ochronnej zakła­
dów „Rechlinga“. Po pewnym cza­
sie zdołano stwierdzić, że Ratkę 
styka się dość często z przebywają­
cym we Francji niejakim Ottonem 
V. Biskurfeldem, który prowadzi 
bardzo rozrzutny tryb życia, choć 
nikt nie wie, z jakich źródeł czerpie 
on swoje dochody. Kiedy jeszcze 
zauważono, że Biskurfełd ogromnie 
stara się o znajomości z oficerami, 
sprawa stała się jasna. Samochody 
zatrzymane nocą miały dwóch pasa­
żerów. W jednym jechał Ratkę w 
drugim Biskurfełd. Obaj czekają w 
więzieniu na wyrok sądu.

Legioniści na powodzian
Odwołanie Xill Zjazdu

Zarząd główny Związku Legjo- 
nistów Polskich — wobec ogromu 
klęski powodzi, która nawiedziła 
znaczną część kraju — postanowił 
tegoroczny 13-ty ogólny Zjazd legjo 
nistów polskich, zwołany do K ra­
kowa w dniach 4 — 6 sierpnia br., 
odwołać.

Zarząd główny powziął tę decyz 
ję, uznając konieczność ześrodkowa 
nia w obecnej chwili wysiłków wszy 
stkich organizacyj społecznych, b. 
wojskowych i legjonowych, peowia

wają często „lotne patrołe“ szpie- ków w kierunku zmniejszenia skut- 
  i ■ _ _ s  : • i :„i:„—.« l,x„r n incH  M i  n iasiftn ia  n o m o e vgowskie, również bardzo nieliczne, 
które używane do zbadania pew­
nych zgóry określonych szczegó­
łów, poczem znikają, po wykonaniu 
swego zadania. System niemiecki 
ma tę zaletę dla szpiegów, że w ręce 
policji wpaść może dwóch, trzech 
agentów, ale całość organizacji wy­
wiadu pozostaje nienaruszona.

ków klęski oraz niesienia pomocy 
powodzianom.

Podejmując tę uchwałę, Zarząd 
główny postanowił wezwać równo­
cześnie wszystkie zarządy okręgów 
i oddziałów związku, jak również 
bratnie organizacje oraz wszystkich 
legjonistów do rozsprzedaży i naby 
wania kart zjazdowych.

Cały dochód z rozsprzedaży kart

przeznaczony zostaje na ogólną, ak­
cję pomocy powodzianom.

Zamiast tradycyjnego zjazdu, 
odbędzie się w dniu 5 sierpnia w 
Krakowie dla uczczenia 20-ej roczni 
cy wymarszu kadrówki, ściśle w ra 
mach lokalnych, zebranie uczestni­
ków pierwszej kompanji kadrowej

gołączone z poświęceniem domu w 
•leandrach i miejsca pod budowę 

kopca Marszałka Józefa Piłsudskie 
go.

K arty uczestnictwa — jako 
składki na pomoc ofiarom powodzi 
— są do nabycia w oddziałach Z w. 
Legjonistów w cenie po 3 zł.

*  *  *

Jednocześnie Zarząd Główny 
Związku Legjonistów Polskich u- 
chwalił, jako doraźną  ̂ pomoc dla 
powodzian, przekazać sumę zł. 
5000 — do dyspozycji ogólno - pol­
skiego komitetu pomocy ofiarom 
powodzi.W ZAGŁĘBIU SAARY.

Właśnie przed paru tygodniami 
udało się władzom francuskim unie­
szkodliwić jedno z ogniw w sieci 
szpiegowskiej, zarzuconej na Fran­
cję przez niemców. Rzecz całą trzy- >fc

Z materiałami wybuchowemi w Szwajcara
francuskie niektóre szczegóły.

W nocy z 3 na 4 lipca przejechał 
z Zagłębia Saary na terytorjum 
francuskie duży samochód marki

Niemiecka łódź motorowa
WIEDEŃ, 24. 7. W poniedziałek dynkiem sądowym również w Ce- 
i i n    i.,, Inurnii Lrvmha.. mszcząc wszystkie

„Mercedes“, z szoferem w łiberji. 
Samochód był czujnie, choć niewi­
docznie śledzony. W pewnem miej-
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łowcu bomba, ’ niszcząc wszystkie 
szyby. Śledztwo wykazało, że wszy­
stkich tych zamachów dokonali hi­
tlerowcy.

*  *  *

nadeszła do władz austrjackich sen­
sacyjna wiadomość ze Szwajcarji, 
wedle której szwajcarski patrol poli- 
cyjny przytrzymał obok miejscowo- 

u u r a m B W ści Rohrschach łódź nmtorową. wy-
scu na szosie samochód ów spotkał gadającą podejrzanie. Dwie osoby, " ,  K mośz 0 przytrzymaniu
się z innym samochodem i oba wozy jadące w łodzi zostały aresztowane, łodzi motorowej z mate-

Przeprowadzona natychmiast re- ’ 1
wizja wykazała, że w paczkach u- 

STATEK, KTÓRY NIE TONIE. mieszczonych w łodzi znajdowało się

W szwajcarskich kołach polity-

PARYŻ, 24.7 W Boulogne Sur Mer bomb, oraz większa ilość innych
„yB. v S t e

przez członków legjonu austrjackie- 
go, które następnie mieli wydać hi­
tlerowcom austrjackim.

lezionego przez Ju lju sza  Guillaum e 
paratu, uniem ożliw iające zatonięcie 
statku. i j

W ynalazca dem onstrował swój apa­
rat na kanale, w  pobliżu Boulogne, za­
m ykając sie  w aparacie na statku, któ- 

rw y następnie zatopiono. P o  kilku m i 
nutach statek, który znajdował sie 8 
m etrów pod powierzchnią wody, w ynu  
rzył sie  na powierzchnie. Statek bada. 
u y b ył przez fachowców przed i  po za­
nurzeniu.

A parat G uillam ea oparty jest na pra 
w ie Archim edesa. Ciężar jego  w aaha  
sie  w zależności od tonażu statku. A pa  
rat Guillaum ea, u żyty  w B oulogne wa  
ży ł 25 kg. Dla uniem ożliw ienia zatonie 
cia statków  transatlantyckich  potrzeb 
ny byłby aparat o wadze 10 ton,

Aresztowani przyznali, że należą 
do legjonu austrjackiego i że działali 
z polecenia monachijskiej centrali 
wywrotowej.

W ubiegłą niedzielę wieczorem 
eksplodowała przed budynkiem ko- 
misarjatu policyjnego w Celowcu 
bomba, wyrządzając poważną szko­
dę.

W tym samym czasie eksplodo­
wała również bomba przed budyn­
kiem rządu krajowego w Cclowcu, 
uszkadzając budynek. O godz 9.30 

eksnlodowała nrzed bu-wieczorem

rjałem wybuchowym, podana przez 
prasę szwajcarską w formie sensa­
cyjnej, wywołała wielkie poruszenie 
albowiem uważa się fakt ten za nie­
zbity dowód, ża transporty materja- 
łów wybuchowych przesyłane są z 
Niemiec przez Szwajcar ję do Au-, 
str ji, który to fakt był dotychczas 
przez oficjalne czynniki niemieckie 
kategorycznie dementowany.

Wedle doniesień prasy szwajcar­
skiej z Rzymu, we włoskich kołach 
politycznych panuje wielkie oburze­
nie z powodu czynnego i materjalne- 
go popierania austrjackich terory- 
stów przez niemieckie czynniki par­
tyjne.

Jak dbnosi rzymski korespon­
dent „Zuricher Ztg.“, rząd włoski 
już obecnie czyni przygotowania dy­
plomatyczne, celem podjęcia w Ber­
linie ogólno - europejskiej demarche 
w  s n rn w ie  Austrii.



Minister spraw zagranicznych 
Józef Beek bawi w. stolicy Estonji, 
w Tallinie, by rewizytować sternika 
estońskiej polityki zagranicznej, p. 
Seljamaę. Nie nlega jednak wątpli­
wości, że do Tallina wiodła naszego 
ministra nietylko kurtuazja w sto­
sunkach dyplomatycznych. Stosu­
nek bowiem Polski do Estonji jest 
tak bliski i tak serdeczny, iż wizyta 
ta jest również potrzebą serca wzglę 
dem kraju, który śmiało zaliczyć 
możemy do naszych najszczerszych 
przyjaciół.

W ciągu kilkunastu lat, które 
przegradzają historyczny moment 
zwrotny odzyskania przez oba pań­
stwa niepodległości, niema bowiem 
eni jednej chwili, w której jakikol­
wiek cień nieporozumienia padłby 
na obopólne stosunki, niema ani jed 
nego zagadnienia, które powodowa­
łoby rozbieżność poglądów między 
Polską a Estonją, ani jednego w y­
padku, w którym trzebaby było do­
piero uzgadniać sprzeczne stano­
wisko.

Jeszcze przed wskrzeszeniem  
niepodległości obu państw łączyły 
oba społeczeństwa wspólne ideały 
wolności, których wspomnienia zło­
żyły 3śę na piękną tradycję, owianą 
głębokim sentymentem. Na tem też 
tle rozpoczęło się z chwilą, gdy pa­
dły kajdany niewoli, silne grawito­
wanie obu narodów ku sobie, po­
parte zresztą zbieżnością żywot­
nych interesów państwowych. Za­
panował też niebawem ścisły kon­
takt między oboma państwami i za­
cieśniały się coraz nowe węzły. 
Wiele do tego przyczyniło się bez­
pośrednie poznanie się i wymiana 
poglądów między odpowiedzialnemi 
czynnikami obu państw. Prezyden­
ta Strandmana witała Warszawa z 
całą serdecznością, prezydent Mo­
ścicki był entuzjastycznie przyjęty 
w Tallinie. Wycieczka naszych mę­
żów stanu z pułk. prezesem Sław­
kiem na czele do stolicy Estonji 
•była pasmem serdecznych manife- 
stacyj przyjaźni. W izyta ministra 
Seljamaa na wiosnę bieżącego roku 
w Warszawie pogłębiła bezsprzecz­
nie więzły, tak jak to uczyni obecnie 
pobyt ministra Becka w Tallinie.

Lecz Polskę i Estonję nietylko 
łączy tradycyjna przyjaźń. Łączy 
je ponadto szczery wysiłek, stale 
wspólnie przedsiębrany, by dopro­
wadzić do stabilizacji stosunków w  
tej części Europy, której tak waż- 
nemi ogniwami są oba państwa. 
Przypomnieć więc trzeba, jże dzięki 
temu właśnie wspólnemu wysiłkowi 
doszły do skutku układy, wyraża­
jące silną wolę pokoju, a ‘więc w' r. 
1928 pakt Kelloga, w r. 1929 proto- 
kuł morski, w r. 1932 pakt o nie­
agresji z Rosją Sowiecką, w r. 1933 
konwencja londyiiska o określeniu 
napastnika.

Śmiało mogą sobie dziś w Talli­
nie obaj ministrowie spraw zagra­
nicznych powiedzieć: tych wszy­
stkich układów, zbliżających Euro­
pę Wschodnią do istotnej pacyfi­
kacji „magna pars fuimus", znamio 
nicie oddziałaliśmy społem na spro­
wadzenie do wspólnego mianowni­
ka licznych rozbieżności, które do

niedawna nurtowały wschodnią Eu­
ropę, a tak bardzo niepokoiły opinję 
świata.

Stosunek Polski do Estonji jest 
więc doskonałym przykładem, jak 
skuteczne są stosunki' bilateralne 
między państwami, jak łatwo jest 
pod takie wdaśnie stosunki podłożyć 
treść realną, a unikać mgławico­
wych i do żadnych konkretnych re­
zultatów nie wiodących paktów.

Wracając z Tallina minister 
Beck będzie gościem rządu łotew­
skiego, zatrzyma się w Rydze. Rów 
nież i ta kurtuazyjna wizyta pod­
kreśla węzły, łączące Polskę z Łot­

wą, której wyzwolenie jest przecież 
również i dziełem polskiego żołnie­
rza i z którą pragnie państwo pol­
skie zawsze współpracować w naj­
ściślejszej harmonji.

Przebieg wizyt min. Becka w 
Tallinie i Rydze budzi oczywiście 
zrozumiałe zainteresowanie w świę­
cie. Nie oddalimy się chyba od 
prawdy, gdy stwierdzimy, że pobyt 
naszego sternika polityki zagranicz 
nej w obu państwach bałtyckich jest 
jeszcze jednym przyczynkiem do 

utrwalenia wielkiego dzieła, nad 
którem od lat Polska z taką wydat- 
nością pracuje: dzieła pokoju.

pon
i

umienia węglowego 
i  coraz mniejsze

Przemysł angielski gra na zwłokę
„Financial News“, omawiając 

przyszłość brytyjskiego eksportu 
węglowego, poświęca dużo uwagi 
sprawie konkurencji polsko-angiel­
skiej i ujawnia, że w czasie odby­
tych w dniach 18 i 19 kwietnia b. r. 
w Londynie rokowań między pol­
skimi a brytyjskimi przemysłowca­
mi węglowymi, strona polska wysu­
nęła żądanie ustalenia na przyszłość 
podziału rynków w stosunku 82.4 
proc. dla W. B rytanji i 17.6 proc. 
dla Polski, biorąc za podstawę prze­
ciętny eksport w okresie 1931—1933.

, Centralna rada brytyjskich wła­
ścicieli kopalń przesłała w odpowie­
dzi do W arszawy memorjał, w któ­
rym wprost odrzuca polskie propo­
zycje, wysuwając aby Polska zgo­
dziła się ograniczyć swój eksport 
do niższej liczby, wzamian za co 
W. B rytanja zapewniłaby Polsce 
lepsze ceny. Propozycja ta  — 
stwierdza „Financial News“ — nie 
została jeszcze przez Polaków for­
malnie odrzucona, ale krytyczne ko­
mentarze warszawskie wskazują na 
to, że to nastąpi.

„Financial News“ twierdzi, że 
wśród brytyjskich przemysłow­
ców w olow ych istnieją trzy odręb­
ne grupy — o ile idzie o zagadnie­
nie ustosunkowania do polskiej kon 
kurencji węglowej. Pierwsza grupa 
która jest najmniej liczna, pragnie 
uzyskać z Polską porozumienie. 
Twierdzi ona, że trudno byłoby wy 
obrazić sobie, że brytyjski przemysł 
węglowy może uzyskać z powro­
tem swoją sytuację z przed 1926 r„ 
nie mówiąc już o hegemonji węglo­
wej W. Brytanji z okresu przed woj 
ny. Anglicy powinni przeto posta­
rać się, aby uzyskać w porozumie­
niu z Polską maximum korzyści. 
Grupa ta nie przyjęłaby coprawda 
kwietniowych propozycyj polskich, 
ale uświadamia ona soljie, że trze­
ba Polsce dać rynki zbytu dla je j 
węgla i gotowa jest uczynić Polsce 
koncesje na rynku śródziemnomor­
skim.

Druga i trzecia grupa odmawia­
ją  obydwie pertraktacyj na innej 
podstawie, niż wysunięta przez W.

Brytanję. Obie te grupy twierdzą, 
że Polska nie może subwencjono­
wać swego przemysłu w nieskoń­
czoność i że prędzej, czy później bę­
dzie musiała ustąpić, ale grupy te 
różnią się co do metod, jakie — 
ich zdaniem — doprowadzić dziś 
mają do poddania się Polski. Jed ­
na grupa pragnie, aby rząd brytyj 
ski kontynuował swoją politykę u- 
suwania Polski drogą traktatów  
handlowych z rynków, dotąd przez 
nią zajmowanych. Druga grupa 
pragnie porozumieć się z Niemcami 
celem pokonania Polski w drodze 
ostrej walki o ceny.

„Financial News“ ostrzega jed­
nak obie te grupy, że broń, jaką 
przedstawiają trak ta ty  handlowe, 
może okazać się niewystarczającą, 
gdyż np. bilans handlowy angielsko- 
włoski jest tak mało korzystny dla 
Włoch, że uzyskanie koncesyj węg­
lowych kosztem Polski byłohy tam 
niemożliwe. Co się tyczy angielsko- 
niemieckiego porozumienia węglo­
wego, wymierzonego przeciw Pol­
sce, to będzie ono na długą metę 
bardzo kosztowne, uniemożliwi o- 
siągnięcie korzystnych rezultatów 
w rokowaniach handlowych z Pol­
ską i niekoniecznie okaże się sku­
teczne.

Pismo twierdzi, że należałoby 
o wiele więcej uwagi zwracać na 
wnioski pierwszej grupy, których 
dotąd przemysł brytyjski nie 
uwzględniał. Obecnie propozycje 
polskie nie nadają się— zdaniem 
dziennika — do przyjęcia; mimo to 
„Financial News“ uważa, że polski 
przemysł węglowy pragnąłby jak- 
n ni prędzej zakończyć politykę obni 
żania cen i dlatego przypuszczalnie 
zgodzi się na wysunięcie propozy­
cyj bardziej przystępnych dla

Brytyjski przemysł węglowy wi 
nien — zdaniem „Financial News‘c 
— pamiętać o tem, że porozumienie 
z Polską, do którego Niemcy nie­
wątpliwie przyłączyłyby się i które 
zapewniłoby korzystne ceny na ryn 
ku^ zagranicznym, w arte jest niez­
będnych ustępstw.

Międzynarodowa konferencja kolejowa
W  K rakow ie odbyła się doroczna 

m iędzynarodowa konferencja kolejowa 
w spraw ie kom unikacji towarowej mię 
dzy Niemcami, Łotwą i E stonją  h-anzy 
tem przez Polską i Litwą. Na konferen 
cji powzięto między innemi dwie • 1
wały posiadające duże znaczenie dla 
Polski, jako k aj u tranzytow ego. P ie r­
wsza uchwała dotyczy przystąpienia do 
obliczeń w spraw ie skierow ania -“zęści 
przewozów prz-z Turm ont, t. j. wyłącz­
nie na lin jo  polskie, nodczas gdy doty­

chczas przewozy odbywały się tylko 
pi zez Litwę, P rusy  W schodnie i część 
Polski. D ruga uchw ała ustala w spólny 
sposób zwalczania konkurencji m or­
skiej w kom unikacji Łotw a — Niemcy.

Potrzebne obliczenia dokonane zosta 
ną przez specjalne kom isje urzędnicze. 
Delegat kolei litew skich w yraził życzo 
nic ,ahy jedną z tych kom isyj odbyła 
się w Kownie .niejako ty tu łem  wzajem 
ności za przybycie delegacji litew skiej 
do Polski.

BUNT GIRLSÓW W HOLLYWOOD.
W jednem % ateliers filmowych Hot 

lywoodu miano nakręcać wielką rew* 
ję. Reżyser Mitehel Leizen od tygodni^ 
Jnż prowadził próby scen zbiorowych 
tańca z 48 girlsami. Od 8 rano zacz1 
nala się już praca .Na dwa dni prze4 
nakręceniem reżyser zabrał się do girl 
sów niezwykle ostro. Dwadzieścia, trzy 
dzieści„ czterdzieści razy kazał im port 
tarzać jedną i tę samą seenę. Nic go 
nic zadowalało. Dobiegała północ, a 
próby trwały dalej. Wreszcie o 1 w na 
cy niezmordowany reżyser postanowił 
przerwać pracę i zwolnić girlsy. W ów* 
czas, podbuntowana przez koleżanki 
zerwała?* się jedna z girlsów i dobiegły 
szy do reżysera wymierzyła mu siar* 
czysty policzek. Teraz zerwała się bdrf 
rza. Wszystkie girlsy, jedna przez dn* 
gą .usiłowały dostać się do reżysera ? 
dać mu ten sam „prezent** OsaczonJ, 
ze wszystkich stron reżyser stracił pruj 
tomność i zemdlał. Nazajutrz nastąpili 
rozprawa w gabin. dyr. Girlsy został#, 
ukarane grzywną za samosąd ,a reżye 
ser otrzymał naganę za przetrzymywać 
nie tancerek zbyt długo .

Kongres bocianów
Co trzy lub co cztery lata zbierają, 

się tłumnie bociany w Iwanec w Chor 
wacji podczas przelotu na południe. Kil 
kaset bocianów zlatuje się do lasku p oj  
wsią i tu odbywają się ich narady. Gdy 
wszystkie grupy utworzą koło, zaczyna 
się klekot, który trwa kilka godzin, ca 

przypomina obrady jakiegoś kongresu^ 
Potem rozlatują się w różne strony, 
każda grupa oddzielnie, a następni4 
go rana „obrady** zaczynają się na no* 
wo. Po kilkunastu dniach ptaki znika* 
ją tak nagle, jak nagle się pojawiły. - • 
Eoćki zlatują się tu z Niemiec, z Pol* 
ski i z Rosji.

CO DZIECI CZYTAJĄ NAJCBĘ1 ■ 
NIEJ. I

W ielka bibljoteka komunalna rt 
Manchester rozpisała ankietę wśród ty  
siąea dzieci w wieku od 7 do 15 lat z za 
pytaniem, jakie książki w liczbie sześ 
ciu zabrałoby każde z nich, gdyby by* 
ło zmuszone zamieszkać przez pewien 
czas na bezludnej wyspie. Z nadesłai, 
nyeh odpowiedzi okazało się, że jednaki 
Robinson Cruzoe cieszy się nadal naj* 
większem powodzeniem wśród młodszej 
braci. Powieść Befoego otrzymała bo­
wiem największą ilość głosów. Na dru­
gim miejscu znalazła się „Chata wuja 
Jurna**, a na trzeciem diekensowskl 

„Dawid Copperfield**.

CAŁY TOM JED N EJ CYFRZE.
Nakładem jednego z wydawnictw no 

wojorskich wyszła gruba, 400.stronieo* 
wa książka poświęcona w całości hi* 
storji cyfry siedem; zawiera ona wszy 
stkie legendy, posiania, przesądy, zwią­
zane z siódemką. Autor dzieła, Martino 
ri, uchodzi w Nowym Yorku za dziwa- 
ka, ale może właśnie dlatego książka 
jego cieszy się ogroinnein powodze­
niem.

flrnźlica płuc corocznie, nlerohląc różni 
e.v dla nici. wieku i stariu, kosi miljnij#: 
ud/i. — Przy zwalczaniu chorób płmW 

nych, bronchitu, grypy, uporczywego,, 
meczącego kaszlu, 1 t. p. stosują pp. Lefc 
karze: i

..BALSAM THIOCOLAN - AGE** 
Który ułatwiając wydzielanie się piwo* 
cjny wzmacnia organizm i samopoezu., 
cie chorego ora* powiększa wagę cia ta 

usuwa kaszel. •
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Piekne przykłady ofiarności publicznej

- ' M azurek (prezes), w ó jt M orawski
WczoJaj wieczorem, w sali posie 

dzeń rady miejskiej w Sosnowcu, 
odbyło się organizacyjne zebranie 
komitetu miejskiego pomocy powo
(Iziauom.. . ,

Zebranie zagaił i przewodniczył 
kom. Ałmstaedt, w prezydjum za­
siedli: przedstawiciel duchowień­
stwa ks. kanonik Jankowski, przed 
stawieiel wojskowości, pik. bmel- 
kowski, przedstawiciele P. C. K., p. 
Cholewićka, sekretarzował uacz. Na 
wrocki.

W zebraniu wzięło udziały kilka

tu  n ie s ie n ia  pomocy powodzianom.
W zebraniu wzięli udział przed­

stawiciele tow arzystw  węglowych, 
organizacyj, związków i społeczeń­
stwa. Omówiono sposoby prowadzę 
nia akcji zbierania funduszów na 
rzecz powodzian, przyczem  ustalo­
no, że ofiary  należy wpłacac w 
K . K. O. w Czeladzi. N a zebraniu 
delegaci poszczególnych organiza- 
cyj i związków zadeklarow ali pew­
ne sumy na ten cel, a  ponadto posta 
nowiono rozszerzyć akcję _ wśród 
członków celem zebrania jak n a j;

(zastępca), dr. Kościuszko (skarb­
nik) i Florczyk (sekretarz). Doraź­
nie zebrane ofiary  wsrod członkow 
zarządu i zbiórka uliczna w dn. 22 
bm. dała zgórą. 300 złotych. K om itet 
p rzystąp ił do zbiórki pieniędzy i na 
tu ra lji na terenie całej gminy.

dziesiąt osób, reprezentujących większych funduszów 
wszystkie o d ł a m y  społeczeństwa. W ybrano prezydjum  kom itetu

W toku gorącej dyskusji, jaka 
się rozwinęła nad sposobami przyj 
ścia z pomocą ofiarom klęski powo 
dzi, wysunięto ważkie i ciężkie za­
rzuty pod adresem społeczeństwa 
żydowskiego, które uchyla się od o- 
fiarności publicznej na rozmaite ce­
le. Jako przykład przytoczono o-

w następującym  składzie pp.: kom. 
J Miodyński, ks. Siermantowski, 
dyr. Józef Raźniewski, inż. Korsak 
i dyr. Norynberski.

*  *  *

W Gołonogu odbyło się organiza 
le. j u k o  przymau -  cyjne zebranie kom itetu nj ,e s ^ e ^
statnią zbiórkę na fundusz obrony pomocy powodzianom. W skład ko 
m orskiej, w której żydzi wzięli mi- m itetu  wchodzą niem al w szystkie 
nimalny udział. ' organizacje społeczne

We wczorajszem zebraniu, stwier Przewodniczącym  kom itetu wy 
dzić trzeba z naciskiem, nie wziął brano inż. St. Szczepańskiego, na 
udziału nikt z przedstawicieli orga zastępcę inż. T. Dobrzańskiego, se- 

. . • • ..i__r> S. G-rochulskiego inizacyj żydowskich,
Powołane zostały do życia dwie 

sekcje: propagandowa, w skład któ 
rej wzeszli: red. Szperling, red. Hor 
slri i red. Ćwierk oraz sekcja zbiór 
kowa z naczelnikiem Baradziejem  
jako przewodniczącym tej sekcji.

•  *  *

W Dąbrowie odbyło się onegdaj 
organizacyjne zebranie kom itetu 
niesienia pom _ Ł 
gaił i przewodniczył zebraniu wi­
ceprezydent Trzęsimiech. Sekreta­
rzował nacz. Dudziński.

Na wstępie zebrania zastana­
wiano się w jak i sposób należy prze 
prowadzić akcję zbiórkową, aby da 
la jaknajpom yślniejszy wynik, po- 
czem powołano do życia komitet 
wykonawczy w skład którego we­
szli: wiceprezydent Trzęsimiech, 
inż. Marczewski, dyr. Swirtuń, ks. 
prob. Niedźwiedzki, sędzia Sikorski 
kom, Leo, notarjusz Cichoński, 
prof. Brodziński, inż. Paszkowski, 
dyr. Klajn, kom. Duda, p. Kołako- 
w’a, p. Szmidtowa, p. Staniszewski, 
nacz. Dudziński, p. Domagała, p. 
Nowiński, p. Malewski, p. M. Łuka 
siewicz, red. Grzędzielski i red. O- 
skólski.

Członkowie kom itetu w ykonaw­
czego odbyli zaraz pod przewodnie 
twem ław nika Lewickiego zebranie, 
na którem w dalszym ciągu omawia 
no sprawę przeprow adzenia akcji 
na rzecz powodzian oraz wybrano 
prezydjum  komitetu, do którego we 
szli: wicepr. Trzęsimiech — przewo 
dnicząey, dyr. Swirtuń, p. Englert 
i sędzia Sikorski — wiceprzewodni 
czący, notarjusz Cichoński — skarb 
nik, koni. Duda — zast. skarbnika, 
nacz. Dudziński — sekretarz i ks. 
prob. Niedźwiedzki.

Poza tern powołano do życia trzy  
sekcje: finansową, propagandow ą i 
zbiórkową.

Dąbrowa niew ątpliw ie nie pozo 
stanie w tyle w ogólnym wyścigu 
ofiarności i w obliczu klęski zdobę­
dzie się na najw yższe ofiary.

OFIARNOŚĆ ROBOTNIKÓW.
Godny podkreślenia fak t miał 

miejsce w Dąbrowie. M ianowicie 
200 robotni/ków zredukowanych z 
pracy przez m agistra t dąbrowski, 
o trzym ując w ub. sobotę w ypłatę 
nie zapomniało o dotkniętych po­
wodzią.

K ażdy z robotników ze swego 
skromnego zarobku wpłacił po kilka 
dziesiąt groszy na rzecz powodzian.

POWODZIOWY KOMITET 
W CZELADZI.

Pod przewodnictwem, kom. J . 
M iodyńskiego w m agistracie odbyło 
się organizacyjne zebranie komite-

kretarzem  p. S. Grochulskiego 
skarbnikiem  p. S. Ziębę..

W  OLKUSZU.
Pod przewodnictwem  wieestaro- 

sty  Trznadla, odbyło się w Olkuszu 
zebranie pow. kom itetu pomocy dla 
ofiar powodzi.

Po powołaniu prezydjum  ko;
organizacyjne zeDranie num ueiu  m itetu  w osobach 
niesienia pomocy powodzianom. Za szczynslueg© (przewodniczący), wi 

.. . i cestarosty Trznadla (zastępca), re­
jenta starostwa Wojciechowskiego 
(sekretarz), burmistrza Majewskie­
go (skarbnik), oraz członków pp.: 
Ohrajniowej, dr. Łapińskiego, ks. 
Frelka, Ostachowskiego, Filarskie- 
go i Bluma, omówiono plan  akcji 
zbiórkowej na  terenie całego powia 
tu- tak  w gotówce, jak  i w na tu ra l- 
jach.

N a zebraniu przedstaw iciele róż 
nycli organizacyj i zawodów zade­
klarow ali na rzecz dotkniętych klę­
ską powodzi następujące ofiary: 
robotnicy zakładów przemysłowych 
jedną dniówkę miesięcznie, pracow 
nicy umysłowi 1 proc. od wysokości 
swych plac mieś. na przeciąg 3-eh 
miesięcy, rolnicy po 2 klg. żyta z 
morgi, właściciele nieruchomości 1 
proc. czynszu lokatornego, kupcy i 
rzemieślnicy 3 proc. od wykupio­
nych świadectw przemysłowych i 
patentów, przemysłowcy indywidu­
alnie.

K om itet w yda specjalną odezwę 
dę ludności pow iatu z apelem o skła 
danie ofiar.
KOM ITET POMOCY DLA PO­
W ODZIAN W SK ALE POD OJ­

COWEM.
Pod przewodnictwem ks. M azur­

ka  proboszcza skalskiego, odbyło 
się zebranie kom itetu pomocy ofia­
rom powodzi, na którem  w ybrano 
zarząd kom itetu w osobach: pp. ks.

Diiś: Jakóba Ap.
Lipiec - Jutro: Anny
25 Wschód słońca: 3.43

Środa Zachód słońca: 19.18

PRECZ Z 1’EsClOWA
K ino EDEN Slim Summervile
Dęblińska 4 i Za-*u Pitts 3

Do tej pory złożyli ofiary, bądź 
też zadeklarow ali: p ap iern ia  „K lu- 
cze“ zł. 793 -  (przekazała do K ra ­
kowa), fabryka „Olkusz zł. 1.000, 
fabr. braci Szajn  w Sławkowie zł.
1 000, oddz. zw. strzeleckiego w Ol­
kuszu zł. 25, oddz. kolejowy 1. m. i 
k. w Olkuszu zł. 25.
M IE JS K I KOM ITET N IE S IE N IA  PO 
MOCY OFIAROM  POW ODZI W  ZA­

W IER C IU .
Z in ic ja tyw y kom isarza Szczodrow- 

skieg-o, w sali rad y  m iejsk iej w Za­
w ierciu odbyło się organizacyjne zebra 
nie kom itetu niesienia pomocy powo 
dziaiiom. O brady  zagaił kom isarz Szczo 
drowski, k tó ry  w kró tk ich  słowach 
przedstaw ił zebranym  obraz kieski ja ­
ka dotknęła województwo krakow skie 
i kieleckie.

Obecni na zebraniu  przedstaw iciele 
organizacyj gospodarczych i spolecz.- 
nych, po w ysłuchaniu przem ów ienia 
kom isarza Szczodrowskiego postanow i­
li jednogłośnie powołać do życia m iej­
ski kom itet niesienia pomocy dotknię­
tym  kieską powodzi.

Po krótkiej dyskusji powołano pre­
zydjum  kom itetu, sekcje finansow ą, 
sekcje zbiórkową i kom isje rew izyjną.

W skład prezydjum  kom itetu  weszli 
pp. przewodniczący — kom isarz Szczo- 
drowski, członkowie: ks. p ra ła t Z ien ta­
ra , ks. kan. B. W ajzler, prezes S. H olen 
derski, pos. Z. Sowiński dr. L. M ichnów 
ski, m ajo r M aresch ,inż. E. Dębski, dr. 
K . P asierb ińsk i i M. Gh. W indm an.

Do kom isji finansow ej: nacz urz. 
skarbowego Sala, no ta rju sz  K arczew ­
ski, dyr. Miszewski, dyr. S ta tte r , J .  To- 
m aśki. M. P leban  i W. W ołoszyński. Do 
sekcji zbiórkowej pp.: Paw łow ska wi 
cekom. J . B erndt, dyr. Banachiewicz, A. 
E lana, por. W. R utkow ski, L. Św ider­
ski, W. Szymański, prof. Pełesz kier. 
szkoły W. Lejzerowicz, A. G ajew ski i 
Z. M ajew ski .

Do kom isji rew izyjnej pp.: d-rowa, 
M ichnowska, J . K uku łka  i Rezler.

Do społeczeństwa w ydana zostanie 
odezwa, naw ołująca do ofiarności. Poza 
tern odbyło sie nadzw yczajne ogólne 
zebranie związku pracow ników  m iej­
skich, na którem  po krótkiem  przem ó­
w ieniu  prezesa związku, p. W. G óral­
czyka zebrani członkowie jednogłośnie 
postanow ili opodatkować sie na rzecz 
powodzian w wysokości 1 proc. od m ie 
siecznych p łac w ciągu 2 miesięcy. 'Wi 
akcji tej nie pozostał w tyle również po 
w iat, gdyż w poszczególnych więk­
szych ośrodkach pow iatu  pow stają  ko­
m ite ty  gm inne, k tóre na  swych te re ­
nach zajm ą sie zbieraniem  ofiar.

Unja przemysłu górniczo-hutniczego
na rzecz powodzian

K om itet p rezydjalny  un ji pol­
skiego przem ysłu górniczo-hutnicze 
go, jednoczącej w swem łonie, przed­
siębiorstwa węglowe, cynkowe i in­
ne z temi przem ysłam i związane, 
poruszony do głębi ogromnemi roz­
m iaram i k a tas tro fy  powodzi, posta-

w ania się na rzecz powodzian w w y 
sokości 2 proc. sum, subskrybow a­
nych w swoim czasie, w edług klucza 
na Pożyczkę Narodową.

W związku z sam orzutną akcją,
podjętą w wielu przedsiębiorstw ach

.. I  , . przez pracow ników pm ysłowych i
nowił na posiedzeniu swem, odby- £ zycz£ ych w kierunku p rzy jścia  z

pomocą ofiarom  powodzi, kom itet 
p rezydjalny  postanow ił wezwać -------------    V | | *  W J

ofiarom  powodzi, wzyw ając wszy­
stk ie tow arzystw a, zrzeszone w 
unji, jak  również koncerny i b iu ra  
sprzedaży z przem ysłem  węglowym 
i cynkowym  związane, do opodatko-

zrzeszone w un ji tow arzystw a, by 
um ożliw iły swym urzędnikom  i ro­
botnikom  jak  najszybsze, zrealizo- 
w anie podjętej przez nich akcji.

RADJO
W ARSZAW A.

Środa, 25 lipca.
6,30. K iedy ranne w stają  zorze. 6.3EK 

P ły ty  6.40. G im nastyka 6.55. l iy ty .
Dz por 7.10 P łyty . 7.20. Chwilka pań do 
mu. 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał cza­
su. 12.00. H ejnał z K rakow a. i2.03. \ \ i a  
domości m eteorologiczne 1205. *Godzien 
nv Przegląd  P rasy  Polskiej. 12.10. Mu- 
zyka sym foniczna. 13.00. Dziennik 
dniowy. 13.05. K oncert zespołowy. 14.00. 
W iadom ości o eksporcie polskim. 14.0o 
W iadom ości gospodarcze. 16.00. Jarossy  
w ekstrakcie — m ikrorew ja ze studja, 
16.40. P ły ty . 17.00. A udycja dla dŁieep
17.15. K oncert solistów. .17.35. R ecital 
skrzypcowy. 18.00. K siążka i wiedza^
18.15. P ły ty . 18.45. O kulturze dn ia  pow« 
szedniego. 18.55. Życie artystyczne stolł 
cy. 19.00. Rozmaitości. 19.10. P rogram  ną 
dzień następny. 19.15. P ły ty . 19.50. W iade 
m ości sportowe. 20.00. M yśli w ybrane 
20.02. F e lje ton  ak tualny . 20.12 Muzykę 
lekka. 20.50. D ziennik wieczorny. 2100. 
T ransm isja  z Gdyni. 21.02. Skrzyń- , 
ka pocztowa. 21.12. P ieśn i w wykonaniu 
H. Lipow skiej. 21.30. R ecital fo rtep ia , 
nowy. 22.10. W spom nienie fragm ent * 
powieści p. t. Całe życie Sabiny. .2 .2* '  
W izyta m ikrofonu u państw a B igdul- 
skich. 22.50, P ły ty . 23.00. W iadomości- 
m eteorologiczne. 23.05- Specjalna audjń 
c ja  dla uczestników polskiej w y p raw i' 
po larnej na Spitzberg.

W ARSZAW A.
Czwartek, 26 lipca.

630. K iedy ranne w sta ją  zorze. 6 3® 
G im nastyka. 7.05. D ziennik poranny,
6 35. P ły ty- 7.20. Chwilka pań domu 7-25 
P rogram  na dzień bieżący. 7.30. Rozmai 
tości. 11.57. Sygnał czasu. 12.03. Wiado-. 
mości meteorologiczne. 12.05. Codzienny 
P rzegląd  P ra sy  Polskiej. 12.10. Muzyka 
lekka. 13.00. D ziennik południowy. 13.03 
A udycja dla dzieci. 13.20. P łyty- H.Ojk 
W iadom ości o eksporcie polskim, 14.05, 
W iadomości gospodarcze. 16.00. Muzyka, 
lekka. 17 00. Skrzynka pocztowa. 1715. 
R ecita l z Poznania. 17.40. R ecital fo rte  
pianow y. 19 00. Rozmaitości. 19.10. P ro  
g ram  na dzień następny. 1915. Muzy< 
ka  lekka, 19.50. W iadom ości sportowe. 
20.00. M yśli wybrane. 20.02. Przegląd te , 
atralny." 20.12, M uzyka lekka. 20 50, 
Dziennik wieczorny. 21.00. T ransm isją  

- z Gdyni. 21.02. W iadom ości rolmczę* 
21.12. K oncert popularny. 22.00. Odczyt 
ze Lwowa. 22,15. M uzyka lekka. 23.00 
W iadom ości m eteorologiczne. 23.05 
S po rty  w Polsce.

K ATOW ICE.
Środa, 25 lipca.

6.30. A udycja poranna. 7.25. P rog ram  
n a  dzień bieżący. 7.30. W iadomości bie 
żące. 11.57. Sygnał czasu 12.00. H ejnał 
z K rakow a. 12.03 T ransm isja  z W arsza 
iwy. 12.10. P ły ty . 13.00. T ransm isja  z W ar 
szawy. 14.05. Giełda zbożowa. 16.00. J a  
rossy w ekstrakcie. 16.00. P ły ty . 17.00, 
T ran sm isja  z W arszaw y. 1815. P ły ty . 
18.45. Pogadanka z W arszaw y. 18.55. Ros 
m aitości. 19.00. Celowość barw  zwierzą^ 
19.15. P ły ty . 19.35. T ransm isja  z W arsz^ 
wy. 19.55. W iadom ości sportowe. .20.00. 
T ran sm isja  z W arszaw y. 21.02. P ro g ram  
n a  dzień następny. 21.12. T ran sm isja  z 
iW arszawy. 22,50. P ły ty . 23.00. Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim .

 u(Ju------

Rozwiązanie obozu  
narodowo-radykalnego
w woj. ki deckiem
N a zasadzie art. 16 ust. 1 roz­

porządzenia prezydenta  R zplitej o 
p raw ie  o stow arzyszeniach wojewt* 
da kielecki, dr. W ł. Dziadosz rozwią 
zał na obszarze woj. kieleckiego 
w szystkie kom órki organizacyjne o 
bozu narodowo - radykalnego, k tó­
re  rozw ijały  działalność kolidującą 
z kodeksem karnym  i nakazam i 
władz państw ow ych.

P rzez stałe  inspirow anie eksce­
sów i zaburzeń obóz narodowo - ra* 
dykalny  s ta ł się czynnikiem  naraź* 
jącym  porządek praw ny oraz sp<>' 
kój i bezpieczeństwo publiczne.

Sku tk i tej działalności u j a w n i j  
no dowodnie w zw iązku z pow tarz# 

.jącem i się stale  ekscesami uliczne- 
mi, inspipowanem i przez kierow ni­
ków organizacyj.
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i  z a g łę b ia  Umarła na wlsśó o kradzieży w domu
nN FR R F.N n.TR  W  TN- y «« i t s w i i i uTRZY KONFERENCJE W  IN' 

SPEKTORACIE PRACY.
W inspektoracie pracy w So­

snowcu odbędą się dn. 31 bm. trzy 
konferencje.

O godz. 10 rano odbędzie się kon 
ferencja z browarem „kr. Renard", 
w sprawie deputatów węglowych.

O godz. 12 w południe odbędzie 
się konferencja z przedstawiciela­
mi szewców i cholewkarzy z właści 
cielami warsztatów szewskich z Sa 
snowca w sprawie wymówienia 
przez tych ostatnich zawartej przed 
niedawnym czasem, umowy w in­
spektoracie pracy w Sosnowcu, w 
sprawie warunków plac. Właścicie­
le warsztatów szewskich oświadcza 
ją, że warunki, sformułowane w u- 
mowie, są dla nich za. ciężkie.

O godz. 1 popoł. odbędzie się 
konferencja z przedstawicielami 
pracowników szewskich i pracodaw 
cami z Dąbrowy w tej sprawie.

 oOo-----

ZAKOŃCZENIE STRAJKU  
NA KOP. „LIPNO".

Wczoraj o godz. 4 popoł. zakoń­
czony został 4-rodniowy stra jk  na 
kopalni „Lipno" w Łagiszy. W ła­
ściciele kopalni przyrzekli, że dziś 
wypłacone zostaną robotnikom 
wszystkie zaległości.

 o q o -------

MĄŻ U C IEK Ł OD ŻONY.
Anna Synczykowska zam. w, 

Dąbrowie przy ul. Granicznej nr. 11, 
zameldowała, że mąż jej Józef 
Synczkowski, la t 34, piekarz, zabrał 
z domu różne rzeczy oraz 950 zł. go 
tówką, poczem zbiegł w niewiado­
mym kierunku.

 ono—
ZNÓW W YPADEK NA KOP.

..SATURN'.
Wczoraj donosiliśmy o wypadku, ja­

kiemu uległ na kop. „Saturn" Antoni 
Sołtysik. Obecnie mamy do zanotowa­
nia nowy wypadek, kóry wydarzył sie 
w podziemiach na polu pótnoenem tej 
kopalni.

Podczas pracy z wysokości 7 me­
trów skutkiem tąpnięcia oberwał sie 
wegiel i zranił ciężko w głowę i plecy 
ładowacza Witolda Barana z Czeladzi. 
Rannego robotnika umieszczono w szpi 
talu.

 o0 o-----

— Zawody straży ogniowych w 0 -  
kradzinowie. Odbyły sie zawody rejo. 
nowe straży ogniowych w Okradzi no­
wie. Wyniki z zawodów: oddziały sama 
rytańskio żeńskie grupa 4-ta ł-sze miej 
»  e uzyskał oddział samarytański ocho­
tniczej straży ogniowej z Wojkowic Ko 
mornych, pod dowództwem komendant 
ki Heleny W ojtasikówny, osiągając 97 
punktów. 2-miejsce zdobył oddział sa­
marytański ochotniczej straży ognio­
wej z Czeladzi, pod dowództwem ko. 
mendantki Heleny Jurczyńskiej, osią­
gając 64 punkty.

Z drużyn wiejskich 1-miejsce zaję­
ła OSP. (Łeka) pod dowództwem na­

czelnika Muca Józefa, uzyskując 86 
punktów, 2-miejsce OSP. (Łosień), pod 
dowództwem naczelnika Korusiewicza 
Zygmunta — 62 punkty.

Zawody w strzelaniu z broni mało­
kalibrowej ,na 50 metrów — l-rmejsce 
uzyskał nacz. Kowalik Władysław O. 
S. P. (Sarnów) — 89 pkt., na 100 wol­
nych, 2 -miejsce dow. oddz. Ziaja Bro­
nisław z OSP. (Wojkowice Komorne), 
uzyskują — 86 pkt., S.miejsce — nacz. 
Rabsztyn Antoni z OSP. (Ząbkowice)— 
86 pkt.

Sw ęd zen ie ciała oraz w szelk iego  
rodzaju w yrzuty skórne u suw a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to id ealn y  n ieszk o d liw y  ko 
sm etyk, usuw ający w ad y  naskór- 

“ doros*ych, jak i u dzieci 
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Sensację wywołał w Będzinie na­
gły zgon Zofji Stochelowej, zamie­
szkałej przy ulicy Małachowskiego 
27.

Stochelowa, starsza wiekiem ko­
bieta, zmarła w niezwykłych okoli­
cznościach.

S. wyszła z domu i udała się z 
numerkiem do ubezpieczahii o pora­
dę lekarską. W międzyczasie wła­
mali się do jej mieszkania złodzieje 
i skradli cały je j dobytek w kwocie 
700 złotych, uciułanych przez nią na 
starość, rzec można — na czarną go­
dzinę.

W drodze do domu Stochelowa 
dowiedziała się o nieszczęściu, jakie 
ją  spotkało. Wieść podziałała tak 
piorunująco na staruszkę, iż serce 
jej nie wytrzymało. Padła trupem 
na miejscu.

Wezwany lekarz stwierdził śmierć 
na skutek udaru serca.

W sądzie okręgowym w Sosnow­
cu odpowiadali wczoraj rzekomi 
sprawcy kradzieży, a równocześnie 
rzekomi sprawcy śmierci Stochelo­
wej: 19-letni W ła d ysła w  K w iecień  
(B ęd zin , K o śc iu szk i 2) i kolega jego  
<2-letni J a n  N iezn a lsk i (B ędzin , 
C zeladzka 31). Sąd grodzki w Bę­
dzinie, który rozpatrywał sprawę fa 
talnej kradzieży skazał obydwóch 
po dwa lata więzienia. Od wyroku 
tego skazani odwołali się.

Po dłuższej rozprawie, sąd okrę­
gowy uniewinnił obydwóch oskarżo­
nych wobec braku przeciwko nim 
dowodów winy.

Tajemnicza i fatalna w skutkach 
kradzież jest nadał nierozwiązaną, 
zagadką.

Krwawa walka na kosy
Obficie skrwawione pole pod Miechowem

Na terenie wsi Marcinkowice 
pow. miechowskiego, rozegrała się 
krwawa wałka przy pomocy kos.

Pomiędzy braćmi Romanami: 
Stanisławem, Szymonem i Francisz 
kiem z Kępia, a Bolesławem i Fe­
liksem Ptakam i z drugiej strony, 
powstała krwawa bójka przy zbio­
rze żyta.

Po krótkiej, lecz zaciętej walce 
padł na polu ciężko ranny Bole­
sław P tak, który zaraz zmarł, Felik 
sa P taka nieprzytomnego zabrano 
do domu, gdzie walczy ze śmier­
cią.

Wsz3'stkich Romanów policja a- 
resztowała.

Dalej nie Jadę!
Szofer p. Michał Czerwik kręcił 

się niespokojnie na swem siedzeniu, 
czuł, że traci panowanie nad kierów 
nieą, wreszcie nie wytrzymał.

— Takiem sposobem dalej nie 
jade! — mruknął i zatrzymał tak­
sówkę.

Pasażer i pasażerka, tkwiący w 
namiętnym uścisku odskoczyli od 
siebie.

— Co się stałot Przecież my je- 
dziemy dalej! To nie tu taj.

— Wiem, że nie tutaj! — otarł 
spocone czoło p. Michał. — Ale pan 
takie sztuki z tą panią wyprawia, 
że sie boję dalej jechać.

— Co... co... jak?... zmieszał się 
pasażer.

— Tak, że wszystko widzę w lu­
sterku przy kierownicy. I takie we 
mnie gorąco z tego widoku uderzy­
ło, że nie mogie usiedzieć spokojnie. 
Kierownica mnie w rękach lata i sie 
boje o wypadek.

— To poco pan się w lusterko 
gapi? — oburzył się pasażer.

— Jak  sie nie gapić, kiedy cie­
kawe^ Ale z pana majster! Faktycz­
nie różne rzeczy widziałem, ale tego 
to jeszcze nie.

Młodą pasażerkę zalały krwawe 
rumieńce, a pasażer rozglądał się 
zmieszany, nie wiedząc co robić.

Rzecz się bowiem działa na szo­
sie zamiejskiej za Sosnowcem. Do 
m iasta kawał drogi, a innej tak­
sówki nie widać.

— Proszę jechać dalej! — pró­
bował działać surowością zaskoczo­
ny młodzieniec.

— Nie pojadę! — uparł się p. 
Czerwik. — Roznamiętniony jestem 
a w takiem stanie prowadzić auto 
jeszcze gorzej niż pod gazem.

— Więc co pan chce? — próbo­
wał pertraktować pasażer.

— Żebyś mnie pan puścił na 
pare minut na swoje miejsce przy 
tej pani. Jak  się uspokoję, to po­
tem pojadziem, gdzie pan zechcesz.

Oburzony pasażer, p. Zygmunt 
F., opuścił z towarzyszką taksówkę 
i odmówił zapłaty za przejechany 
kurs, za co go rozogniony szofer 
pobił dotkliwie.

Tak sprawa ta wyglądała w re­
lacji pokrzywdzonego pasażera. P. 
Michał bowiem twierdził, że goście 
byli pijani i nie chciał jechać dalej 
bo zanieczyścili wnętrze taksówki 
i w okropny sposób niszczyli sie­
dzenie.

Sąd jednak, wychodząc z założe­
nia, że bić nie należy skazał szofera 
na 20 zł. grzywny.

Serdeczne przyjęcie dziennikarzy
polaków z Ameryki w Katowicach
Wczoraj o godz. 16.24 przybyła 

do Katowic z Częstochowy wyciecz 
ka dziennikarzy polaków z Amery­
ki w liczbie 22 osoby.

Wycieczce towarzyszą z ramie­
nia związku dziennikarzy w W ar­
szawie red. Sikorski.

Wycieczkę na dworcu w Katowi 
each powitali członkowie zarządu 
syndykatu dziennikarzy w Katowi­
cach z wiceprezesem red. Sławkiem 
na czele.

Po zainstalowaniu się w hotelu 
Monopol, wycieczkę podejmował 
skromną kolacją obywatelski komi­
tet przyjęcia polaków z zagranicy 
i syndykat dziennikarzy z K ato­
wic.

Miasto reprezentowali pp.: pre­
zydent clr. Adam Kocur, prezes 
rady miejskiej dyr. Jan  Piechulek 
i wiceprezes rady miejskiej prof. 
Ligoń.

W wycieczce, na czele której

stoi red. Karol Piątkiewicz czło­
nek zarządu syndykatu dziennika­
rzy polsko - amerykańskich, red. 
Dziennika Związkowego — biorą 
m. in. udział pp.: Zygmunt Wołczyn 
ski (Rekord Codzienny Detroit), 
Marcin Kędziora (K urjer Polski 
Milwaukee), Józef K araś (K urjer 
Polski (Milwaukee), Ludwik Leśnic 
ki (Wiadomości Codzienne Cleve­
land), E rnest Liljen (Gwiazda Po­
larna) Steves Point, (A rtur Walcie 
(Gwiazda Polarna Steves Point), 
Kazimierz Majewski (Dziennik 
Związkowy Chicago), H. Minczew- 
ska (News Times South Blond), 
ks. Iciech Pitsburg, Ignacy Moraw­
ski (Nowi Świat Nowy Jork), St. 
Ziejka (Dziennik Polski Detroit), 
ks. T. Ligman (Dziennik Chieago- 
ski), dr. M. Krysiakowa (Głos Per 
lek), M. Królówna (Nowiny Pol­
skie), J . Sikora (dziennikarz z K a­
nady).

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  PRZY, 
P R A C Y .

Wczoraj o godz. 4 popoł. w cza­
sie ładowania towaru na stacji to­
warowej w Będzinie spadł z dachu 
jyagonu, 70-letni Moszek Mitma- 
cher, zam. przy ul. Kościuszki nr. 10 
Upadek był tak fatalny, że Mitma- 
cher po przewiezieniu go do domu— 
zmarł.

  0()0--------

WYJAZD DZIECI Z SOSNOWCA 
NA KOLON JE LETNIE DO NO­

WEGO TARGU.
Wczoraj o godz. 8 rano wyjechą 

ła  z Sosnowca druga part ja  dzieci 
(chłopców) na kolonje magistrackie 
do Nowego Targu.

W yjazd dzieci, jak  to już dono­
siliśmy jest opóźniony spowodu 
powodzi. Dzieci miały wyjechać 
na kolonje dn. 19 bm. Opóźnienie t® 
prawdopodobnie nie wpłynie ns 
skrócenie pobytu na kolonjacfc, 
gdyż wakacje mają być przedłużo* 
ne o tydzień. Dzieci więc przeby­
wać będą w Nowym Targu przez 
cały miesiąc.

 oOo-----

SIER P — JAKO ORĘŻ.
Bójka w Strzemieszycach.

Pomiędzy mieszkańcami Strzemie­
szyc, St. Jedryczkiem i Sowińskim, a 
mieszkańcom Grabocina, Fr. Gancarzy* 
kiem wynikła onegdaj sprzeczka o 
dzieci, która niebawem zamieniła sie w. 
krwawą bójkę. Rezultat bójki był taki, 
że Gancąrzyk został dotkliwie poraniu, 
ny sierpem w głowę i plecy.

Ciężko poranionego Ganearzyka 
przewieziono do szpitala powiatowego 
w Będzinie, gdzie poddano go operacji 
i wyjęto mu żebro.

Pozatem Gancarzyk ma przebite pło 
co, tak, że jest mała nadzieja utrzyma 
nia go przy życiu.

Jedryczkiem i Sowińskim zajęła siw 
policja.

Krwawa bójka odbywała sie na pa­
stwisku. Najpierw posprzeczały sie żo­
ny Jedryczka i Ganearzyka. Tłem spo„ 
ru były dzieci, które pasły tam krowy. 
Mąż Jedryczkowej pobił najpierw żon? 
Ganearzyka, Gancarzyk zaś dowiedziaw. 
szy sie o pobiciu żony przybiegł na pa­
stwisko, aby rozprawić sie z Jedrycz< 
kiem. Początkowo bili sie na pięścią  
poczem Jedryczek chwycił za sierp za­
dał swemu przeciwnikowi dwa ciecis 
w plecy i jedno w głowę- Zbroczony 
krwią Gancarzyk padł na ziemie, pe 
chwili zaś stracił przytomność. Pierw­
szej pomocy poranionemu udzielił miej 
reowy felczer, poczem poranionego 
przewieziono do szpitala.

— Bezczelny złodziej. Do przech® 
dząeej obok hal targowych w Sosnowe® 
Adeli Heftmanowej, mieszkanki So­
snowca podbiegł jakiś wyrostek, wyr­
wał jej z reki torebke i rzucił sie da 
ucieczki. Złodzioj wpadł w jedną z brata 
i zniknął bez śladu. W torebce znajdo­
wało sie 20 zł.

 o q o  -
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Ofiara
złożona w Expresie Zagłębia

Józef Gągorowski złożył na powo­
dzian zł. 5 (pieć).

SM a t  k i  t
Żądajcie w apte­
kach i skład, apt, 
hygjeniczn. przy* 
sypki dla dzieci

Puder „Dzidzi"
z (kogutkiem)
utrzymującej cia< 
ło dziecka w zdro* 

wiu i czystości.
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Z Z a w ierc ia
KOMITET POMOCY POWODZIA­

NOM W MYSZKOWIE.
Pod przewodnictwem p. W łodzi mie­

rzą Modzelewskiego, wójta gminy przy 
udziale przedstawicieli władz, kupiec, 
twa, organizacyj społecznych i obywa­
teli odbyło się w sali zarządu gminnego 
zebranie celem utworzenia komitetu lo 
kalnego niesienia pomocy powodzianom 
Po przemówieniach zebrani jednogło­
śnie postanowili utworzyć komitet, w 
skład którego weszli pp.: Włodzimierz 
Modzelewski — wójt, jako przewodni­
c c y ,  inż. Robert Kuczera wiceprze­
wodniczący, Ja n  Ośko -  skarbnik, Jó­
zef Nestor — sekretarz i członkowie 
pp.: ks. Jan  K ałuża, K azim iera Borow­
ska, F austyna  Kuczerowa, A urelia  
Chojnacka, S tefan ja  Morawcowa, S ta ­
nisława Ośkowa, Zofja Morawcowna, 
Mieczysław* Fijałkow ski, mz. K arol 
C.uzik, dr. S. Melcer, Ja n  W elk, S tefan 
Szydłowski, Kazim ierz Piątkow ski, H u 
go Cygler, Franciszek Nadrowski, W ło­
dzimierz Dudziński, Bazyli Samochodz 
ki, W acław Ziąba, S tanisław  Hruzik, 
P io tr  M łynarski, Franciszek Książek, 
Kdward Konieczniak, P io tr  Zenderow- 
ski, S tanisław  Sosnowski, Idei Zylber. 
sztajn  i Abram  U ngier,

W, wyniku dalszych obrad postano­
wiono sporządzić listę ofiar, na które 
upoważnieni członkowie będą zbierać 
po domach datki na powodzian i w 
tym celu powołane zostały 3 sekcje, a  
mianowicie: finansow a z przewodniczą 
eym p. Janem  Ośko, odzieżowa z prze­
wodniczącą p. F au sty n ą  Kuczerową i 
żywnościowa z przewodniczącym p. Pio 
trem  M łynarskim .

 O -
(z) Poręba przewozić bedzie darm o 

robotników pracujących przy budowie 
kolei Zawiercie — Poręba. Robotnicy 
zatrudnieni przy budowie kolei Za­
wiercie — Poręba muszą udawać sie co 
dziennie do pracy po parą  kilometrów, 
co ich ogrom nie meczy. Zarząd m iej. 
ski zwrócił sie do zakładów przemysło 
wyck w Porebie z prośbą o bezpłatne 
przewożenie robotników na miejsce p ra  
cy kolejką fabryczną, kursującą z Po 
reby do Zawiercia pare razy dziennie.
Zarząd zakładów przemysłowych „P°-_
reb a“ . do prośby te j przychylił sie i 
zgodził sie na bezpłatne przewożenie i 
odwożenie robotników, z tern jednak za 
strzeżeniem, że z bezpłatnego przejaz­
du nie mogą korzystać ludzie n iezatru  
(Mieni przy-budowie kolei Zawiercie

Ograniczenie dni pracy w kolejnictwie
przynosi szkodę pracownikom i państwu

K  działów, od mechanicznego po­
cząwszy, są obecnie t. zw. „świętow 
ki“. Przez „świętówki rozumie się 
zmniejszoną liczbę dni pracy w o- 
lejnictwie, co pociąga za sobą natu 
ralnie zmniejszone zarobki. Wobec 

tak bardzo skromnych obecnie upo 
sążeń pracowników niższych kate-

• •  ł l l  i M W T T m i f i n w f l  . . ś w i p t o w a

Ŵ t a k  choć stosunkowo najsłabiej, 
zw iększył się przewóz podróżnych, 
R o s z ą c  w I kwartale rb. przewie­
ziono 10.996 tys. ton, to w I  kwarta 
le r. ub. tylko 9794 tys. ton., czyli 
przewóz zwiększył się o 12.3 procent

Nadto nieistotny jest argumentsążeń pracowników nizszyou naw- Nadto nieisiomy jcdu
p-orji, takie przymusowe „świętowa- i;ikoby był „brak robot w kolejnie 

nimiżu ich budżet poniżej mi- Przeciwnie, wiele robot leżynie“, obniża ich budżet poniżej mi 
nimum egzestencji. Z tego względu 
kolejarze wysuwają jako jeden ze 
swoich najważniejszych postulatów 
przywrócenie pełnej liczby dni lobo 
czych.

Sfery decydujące tłumaczą re

twie“. Przeciwnie, wiele robót leży  ̂
dziś odłogiem ,czekając na „lepsze 
czasy. Jestto nietylko ze szkodą ko­
lejarzy, którym się redukuje dni pra 
cy ale także z wielką szkodą dla pan 
siwa. Zużywa się bowiem tabor, zu­
żywają się tory kolejowe a me wyko

(z) Z źyeia akademików. SpoW-wn ty, 
wiotowej kląski powodziowej, jaka dofr 
hneła południową cześć Polski, akade- 
m ickie koło zaw iem an  odwołało „Wie 
ezór towarzyski**, który m iał się odbyć
W szkole 21 bm.

Natom iast akademicy wzięli grem- 
nlalnie udział w zbiórce nlieznej urziy 
dzonej onegdaj przez m iejski komitet 
niesienia x>omocy powodzianom.

(z) Budowa tunelu. W tych dniaeto 
zarząd m iejski przystąpił do robót 
wstępnych, zmierzających do budowy 
tunelu pod przejazdem obok fabryki 
TAZ. Prowadzone są obecnie pomiary 
pod t. zw. „objazd" kolejowy, gromadzo­
ny jest materjał na budowę tymczaso 
wego mostu, oraz tabor kolejki. W Alei 
przez którą skierowany bedzie objazd— 
pod siekierami robotników padają piófc 
ne jesiony aby zrobić m iejsce tymcza­
sowej lin ji kolejowej.

eferv  decydujące tłumaczą re- zywuju ^  j — o - - - -- -
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Argumenty te niezupełnie są uzasad suki cli.
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ni one. Prawda, że nich kolejowy jest 
obecnie słabszy, niż przed laty jed­
nak w ostatnim czasie nietylko me 
słabnie dalej ale przeciwnie wykazu 

je pewną stałą nawet tendencję po-̂  
prawy. I tak w 26 numerze „Polski 

Gospodarczej" w artykule, omawia­
jącym pracę PK P., są przytoczone 
cyfry, zaczerpnięte najprawdopodo­
bniej z ministerjum komunikacji 
stwierdzające, że w ostatnich miesią 
cach w porównaniu z temi miesiąca

Przyjemności lata sa tylko do­
stępno dla tych, którzy składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWIERCIU.

Obok tych niewątpliwie bardzo 
ważkich argumentów, należy także 
zauważyć, iż w polityce gospodar­
czej takiej instytucji, jak P K P. nie 
można ograniczać się tylko do wzgię 
dów czysto fiskalnych ,ale należy 
kwestję traktować także z punktu 
widzenia społecznego. Mnożenie 
wskutek redukcji, bezrobotnych, o- 
raz obniżanie zarobków pracowni­
ków poniżej minimum egzystencji, 
powiększa nędzę wśród społeczeń­
stwa i podcina całe życie gospodar­
cze, z którego przecież i państwo 
czerpie środki na swe utrzymanie. 
Jest więc zatem tyko jeszcze jednym  
obrotem w błędnym kole piekących 
zagadnień, które nietylko w intere­
sie jednostek lub poszczególnych 
klas, ale w interesie dobra ogólnego 
muszą być rozwiązane.

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA POWODZIAN I

(ol) Orczykiem w głową. Pom iędzy 
szw agram i A ntonim  N iedzielą i Pft' 
yyłem Kowalem  w M ichałowicach, gr». 
J a n g ro t, pow stała bó jka o miedze, za., 
kończona cieżkiem pobiciem  Kowala- 
Szw agierek rozw alił głową Kowalowi 
oraz złam ał kość lewej reki. P ierw szej 
pomocy pobitem u udzielił dr. Szczechu 
ra  z W olbrom ia.

(ol) Udogodnienie pocztowe. W  tych 
dniach dyrekcja  kolei radom skiej, p<J 
porozum ieniu sie z w ładzam i pocztowo* 
mi, uruchom iła konwój pocztowo ku: 
lejowy, k tóry  zab iera  pocztę z Sosnow* 
ca pociągiem  do Olkusza godz. 6.(71 
rano, dzięki czemu lis ty  i gazety d o rę ­
czane są adresatom  jeszcze tego sam e­
go dnia. P rzesy łk i pocztowe zabierana 
są tym  pociągiem  dla poczty strzemię- 
szybkiej, sławkowskiej i olkuskiej.

(ol) Powiatowe władze BBWK. w 
Olkuszu. Prezes Sławek zam ianow ał 
p rezydjum  rad y  powiatowej BBW R. 
w Olkuszu: dr. J u l ja n  Łapiński — pre­
zes, generałow a W ieńczysław a Bucht* 
wiecka. S tanisław . Kotowicz i Józef 0 - 
stachoy- ski — członkowie, Ponadto w 
skład prezydjum  wchodzą: pp. W acław  
W ilczyński — kierow nik sek re ta rja tu , 
Zofja O k ra jfio w a — kierow niczka sek­
c ji opieki społecznej, K azim ierz P e try . 
powski — kierow nik sekcji gospodar­
czej i K azim ierz M artyn iak  — kierowa 
n ik  sekcji sam orządowej.

Porąba
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Przyzwyczaiwszy wzrok do ciem 
ności, spostrzegła drzwi, do któ­
rych się wnet zbliżyła.

Ręka jej poszukała klamki, drzwi 
się otworzyły.

Znalazła się w sieni.
Teraz trzeba było tylko z tego 

domu wyjść.
W jaki sposób?
Co postanowić?
Poprosić odźwiernego o otwo­

rzenie bramy tego domu, gdzie się 
znajdował odwach policyjny, było­
by to ściągnąć na siebie niebezpie­
czeństwo.

Myśl nowa przyszła do głowy 
Julji Tordier.

Korytarz prowadzić musiał na 
schody; bez trudności odnalazła je, 
weszła na nie, dostała się na pier­
wsze piętro, potem na drugie.

Tu dom się kończył.
W sionce drugiego piętra okno 

otwarte pozwalało widzieć rynnę i 
dach poddasza.

Jakkolwiek księżyc nie wszedł 
jeszcze, miljardy gwiazd czyniły 
ciemność przejrzystą i Julia ujrza­

ła przed sobą na dole ogromny bu­
dynek, jakby magazyn z szerokie- 
mi oknami.

Uśmiech zjawił się na jej ustach
— To mój dawny dom, dom tego 

łotra Terriena! — rzekła do siebie.
•— Jeżeli będę mogła, a muszę, je­
żeli będę mogła dostać się do okien­
ka strychu, przeszedłszy po dachu, 
dostanę się na schody boczne, a 
stamtąd na podwórze. Jak brama 
się otwiera, wiem... i będę ocalona!

Garbuska zdjęła trzewiki, prze- 
lazła przez okno, schwyciła się ryn­
ny i ze zręcznością, jaką jej dawała 
siła woli, przesunęła się po rynnie 
na dach domu, zamieszkanego przez 
Terriena.

Przesunęła się przed dwoma ok 
nami nieoświetlonemu, dosięgła o- 
kienka od strychu i zniknęła w tym  
otworze.

Dom był jej znany do najmniej­
szych zakątków i wiedziała, jak się 
otwiera brama.

Westchnęła głęboko, z wielką 
ulgą i wyszeptała;

— Jestem ocalona.

X X II.

Po wyjściu z gabinetu sędziego 
śledczego, Joanna i Helena udały 
się na ulicę Yerrerie.

Józef Terrien, zobaczywszy He­
lenę, ucieszył się niezmiernie.

— Jest pani wolna! — zawołał
— Wolna!.. Jest więc prawdziwa 
sprawiedliwość?

— Tak, wolna jestem — odpo­
wiedziała młoda kobieta — ale jesz­
cze nie zupełnie uniewinniona...

— Niech to pani wcale nie prze­
strasza. Jest pani wolna, to rzecz 
główna! Jutro niewinność pani bę­
dzie uznana i ogłoszona, ja za to 
ręczę!

— Pani Helena pozostanie tutaj
— odezwała się Joaei

— Z panią?
— Tak.
— To niech się pani rozgospo- 

daruje w pokojach na górze. Piotr 
spać’ będzie na pierwszein piętrze.. 
Zresztą, mamy do sprawdzenia ra­
chunki z dwóch tygodni, to będzie­
my pracowali razem do późnej go­
dziny. Kiedy pan* już pomieści w y­
godnie panią Helenę, czy nie była­
by pani łaskawa zamówić w restau­
racji obiad na cztery osoby, który 
niech nam przyniosą o godzinie 
siódmej wieczorem. Wreszcie niech 
pani tak zrobi, jakbyś pani była już 
tutaj panią.

Terrien wymówił wyraz „już" 
z przyciskiem!

Joanna zbliżyła się do niego.
— Ani słówka ani do ojca, ani

do panny Heleny, proszę pana... — 
szepnęła.

— Dlaczego?..
— O! proszę pana... pani Helernt

dowie się później.
— Dobrze. Ale będzie pani mu­

siała jej przedstawić wieczorem 
swego ojca...

— To prawda...
  Niech pani zrobi to natych­

miast... a ja potem objaśnię.
Joanna skinęła głową i zapytała

głośno: . , ..
— Czy ojciec mój juz wrócił

panie Terrien?
Helena, słysząc, że. młoda dziew* 

czyna mówi o swym ojcu, nie mo­
gła się powstrzymać od okrzyku
ździwienia.

— Ojciec twój, Joasiu! — zawo­
łała. -

— Tak, ojciec mój — odpowie-'
działa z uśmiechem.

Zdaje mi się, że mówiłaś m«,
iż me żyje?..

— Tak przez długi czas myślą* 
łam, ale się myliłam, dzięki Bognt

B yły  dependent wtrącił się d& 
rozmowy. _ . .

— Niech pani to nie dziwi 
rzekł. — Ojciec naszej kochanej Jo­
asi jeździł do Indyj... Rozeszła sio 
pogłoska o jego śmierci... jWrocńf 
do Francji kilka dni temu... _ ,

W tejże chwili wszedł Piotr 
Bertinot.

Joanna podbiegła ku niemu. _ 
Ucałował ją czule i ukłonił sj$ 

Helenie.
ń .  c. n.

Z
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Projekt utworzenia 
sądów dziedzicznych

i zdrowotnych
' Na tegorocznym zjeździe pol­

skiego tow arzystw a eugenicznego 
rozpatryw any  będzie p ro jek t u sta­
wy eugenicznej, przew idującej m. 
in. utworzenie sądów dziedzicznych 
i zdrowotnych. P ro jek t przewiduje, 
że wszelkie spraw y, dotyczące wy­
jałow ienia płciowego, które omó­
wione jes t obszernie w ustaw ie, m u­
szą być rozpatryw ane w sądach do 
spraw  dziedzicznych i zdrowotnych. 
Sądy takie m iałyby powstać jako 
wydziały przy  sądach okręgowych, 
apelacyjnych, oraz dla wypadków 
szczególnej: w agi — przy  sądzie naj 
wyższym.

Posiedzenia sądu dla sp raw  dzie 
dzicznych i zdrowotnych są, według 
pro jek tu , tajne. Sąd powołuje 
świadków i rzeczoznawców, zarzą­
dza staw iennictw o osobiste i bada­
nie lekarskie osoby, k tó ra  m a być 
poddana zabiegowi: w razie braku 
wskazań sąd w strzym uje w ykona­
nie zabiegu. W ładze sądowe i adm i­
n istracyjne oraz zakłady lecznicze 
obowiązane są pozwalać sądom dzie 
dzicznym na badanie posiadanych 
m aterjałów . Po uchyleniu przez 
sąd wniosku o wyjałow ienie, zgło­
szonego przez osobę zainteresow aną 
lub lekarza, postępow anie sądowe 
może być wznowione jedynie ra ­
zie pow stania nowych okoliczności, 
przem aw iających za słusznością 
wyjałow ienia.

 OQO------

U  s ztik  popilarnyili i  palsk ii
mmii liii

S ta ł się podnietą dla rad y  organiza­
cyjnej Polaków z zagranicy, k tó ra  zor 
ganizowala konkurs na sztukę tea tra lną , 
ganizowala konkurs na szt. teatr. Sztuki 
.ubiegające sie o nagrodą w inny mieó 
pnoralne i m aterja lne  zdobycze ostatnich 
la t, przyezem wyłączone są dzieła .czer­
piące tem at z nastrojów  niewoli. R egu. 
lam in  konkursu nie ogranicza wpraw- 
Idzie treści czy fabu ły  utw oru zaleca je  
dnak pewne tem aty  jako najbardziej 
pożądane. Tendencją u tw oru winno być 
pobudzenie uczuć patrjo tycznyeh P o la ­
ków zagranicą i krzewienie wśród na­
szych wychodźców głębokiej w iary we 
własne siły  i w ielką przyszłość narodu. 
Ostateczny term in  nadsyłan ia  sztuk u- 
pływa z dniem 1 stycznia 1935 r., a tern 
'samem zbiega sie nieomal z term inam i 
iwueh innych konkursów dram atyez- 
;ych w Polsce, t. j. Polskiej A kadem ji 
L ite ra tu ry  i m iasta  K rakow a, k tóre o- 
głosiło niedawno w porozum ieniu ze 
Związkiem Zawodowym L iteratów  P o l. 
skich w K rakow ie konkurs na sztuką 
dram atyczną, poświąconą Legjonom. Na 
grody, k tóre przeznacza R ada O rganiza 
cyjna Polaków  z zagran icy  na  swój 
konkurs wynoszą: pierwsza nagroda: 
2 000 zł., druga 1.500 zł. i trzecia w wyso 
kości 1.000 zł. W skład sądu konkurso­
wego wchodzą: M arja  Dąbrowska, -Wan 
da Borudzka, W ik to r Tom ir D rym m er, 
dyrektor D epartam entu  konsularnego w 
M inisterjum  Spraw  Zagranicznych, dr. 
W ładysław  Zawistowski, naczelnik W y 
działu Sztuki M inisterjum  W yznań Re 
hgijnych i Oświecenia Publicznego dr. 
Apolonjusz Z arych ta  .naczelnik W y­
działu M. S. Z. pik. Tadeusz Różycki, 
szef W ojskowego In s ty tu tu  Nauk. W y 
dawniczego, m jr. K arol Krzewski, prze 
wodniczący Głównej Rady Propagando 
woj Polskiego R ad ja , F erdynand Goe 
tel, Ryszard O rdyński, W iktor Ambro- 
wicz, Je rzy  Zawieyski, S tefan L en arto . 
wicz i M am ert Miż. Miszyn, kierow nik 
refera tu  ku ltu ra lno  - oświatowego w R a 
dzie Organ. Polaków  z zagranicy.

GILZY- DOBRE,TANIE, ZDROWE
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Uzdrawiam cię w Imię Boże
Szczególniejsza zagadka dla lekarzy i władz kościelnych

W Bolonji przedmiotem ogólne­
go zainteresowania w  ostanim  cza­
sie są cudowne uleczenia, dokonywa 
ne przez młodego człowieka, które­
go nazwisko było do niedaw na nie­
znane Cudotwórca ten  tw ierdzi że zo 
stał zesłany przez Boga na ziemię, 
aby uzdrawiać chorych.

Przed niejakim  czasem pojawił 
się w Arcovecchio niepozorny, licho 
ubrany młody człowiek, o nieznanem 
nazwisku, o którym  rozszerzyła się 
wkrótce pogłoska, iż posiada magicz 
ną, siłę. Jed n a  m ieszkanka z Bolonji 
dowiedziawszy się o tern zaprowadzi 
ła  młodego człowieka do swoje przy 
jaoiółki M argerity  Ram valdi, która 
wskutek ciężkiego wypadku przed la 
ty, była sparaliżowana. W ostatnich 
czasach stan  jej pogorszył się tak 
dalece, że nawut w łóżku poruszyć 
się nie mogła a  lekarz stwierdził usz

kodzenie stosu pocierzowegó, a 'obok 
tego ciężką chorobę płucną i nie ro­
bił nadziei polepszenia.

Gdy nieznajom y wsżedł w towa 
rzystw ie przyjaciółki do pokoju cho 
rej, usiłowała ona właśnie nadarem ­
nie podnieść się, aby zjeść posiłek 
postaw iony przy niej na stoliku.

A oto obcy powiedział: „W eź­
miesz talerz i zjesz spokojnie „jedze 
nie“. Skutek tych słów był niespodzie 
wany. Ram valdi usiadła i bez trud ­
ności spożyła posiłek. Gdy następ­
nie cudotwórca kazał jej wstać, ub­
rać się i zejść z pierwszego p ię tra  

na dół, wykonała to polecenie rów­
nież bez żadnych trudności. Uczuła 
się wyleczona, a  lekarz domowy, dok 
tór M ancini stw ierdził istotne uzdro 
wienie.

W iadomość o tym  wypadku roze 
szła się po całej dzielnicy, a praw dzi

Dillinger popełnił samobójstwo
w obawie przed krzesłem elekfryeznem

Sędzia śledczy, prow adzący do­
chodzenia w spraw ie śmierci Dillin 
g era  przesłał kulę, k tó ra  spowodo­
w ała śmierć gangstera  do labora- 
torjum  w celu stw ierdzenia czy 
nie wyszła ona z rewolweru, jak i 
znajdow ał w rękach bandyty  w 
chwili jego śmierci.

Policjanci, których zadaniem  by 
ło schw ytanie D illingera twierdzą, 
iż kule ich nie tra f iły  bandyty.

Istn ie je  przypuszczenie, iż ban­
d y ta  otoczony przez policję, sam  
pozbawił-się życia. .....

Dzienniki poranne poświęcają 
wiele m iejsca zastrzeleniu D illin­
gera.

W edług głosów prasy, policja 
w padła na trop  „w roga A m eryki 
nr. 1“ dzięki w spółpracy dwu by­
łych więźniów krym inalnych oraz 
pewnej kobiety. W ładze policyjne 
odm aw iają wszelkich w yjaśnień co

do tożsamości osób, k tóre dopomo­
gły do ujęcia D illingera.

K rążą  pogłoski, że inform atorzy 
otrzym ali nagrodę 15.000 dolarów. 
D illinger m iał pozostawać ostatnio 
w trudnościach finansowych. W  
kieszeni jego ub ran ia  znaleziono za­
ledwie trochę drobnych.

K ierow nicy banków obrabowa­
nych przez D illingera udali się do 
Chicago, aby zgłosić swe p retensje  
pieniężne. Policja  nie zdołała jed ­
nakże w ykryć m ają tku  D illingera.

Obecnie usiłow ania policji zmie­
rza ją  do odnalezienia i aresztow a­
nia pozostałych członków bandy 
Dillingera.

J e s t  rzeczą znamienną, że przed 
paru  dniam i D illinger w raz z kilku 
tow arzyszam i dokonał napadu na 
dom pewnego sędziego i prosił go 
o dostarczenie mu m aterja łu  d la ro 
m ansów krym inalnych.

25-ta rocznica przelotu 
nad kanałem La Manche

25 lipca 1909 r. nadszedł wielki 
dzień w dziejach lotn ictw a francu­
skiego i światowego, kiedy to został 
u trw alony rekord lotniczy św iata 
w locie bez lądow ania.

N agroda 25.000 franków , ofiaro­
w ana przez „D aily M ail”, oczeki­
w ała pierwszego lotnika, k tó ry  od­
w aży się przelecieć z F ran c ji do 
A nglji. P róba  sławnego L atham a w 
dniu 13 lipca tegoż roku nie została 
uwieńczona powodzeniem. Ludw ik 
Bleriot już 21 lipca obrał miejsce 
s ta r tu  na pagórku  w pobliżu m ia­
steczka B aragus między Calais a 
Sangate.

25 lipca o godzinie 4-ej nad ra ­
nem zbudzono słynnego pioniera 
lotnictw a. „Pogoda dopisuje” — o-

świadczono mu. „Trzeba startow ać” 
Bleriot, k tóry  wówczas, po upadku 
w jednym  ze swych nieszczęśliwych 
lotów, m iał poranioną nogę, chodzi 
o kulach. Po starcie, trw ającym  10 
m inut, o godzinie 4 m inut 41, Ble­
rio t poszybował ku morzu, k ieru jąc  
się według dym u kontrtorpedow ca, 
k tó ry  m iał mu towarzyszyć. Po 37 
m inutach lotu, w  czasie których 
B leriot przez pewien czas stracił 
kierunek i zaczął naw et błądzić, sa­
molot jego, wśród entuzjastycznych 
okrzyków wielkich tłumów, zgrom a­
dzonych na wybrzeżu angielskiem  
(koło Dover), osiadł na lądzie. 
45 kilometrów w ciągu 37 m inut — 
oto pierwszy rekord lotniczy, k tó­
rego ćwierćwiecze teraz obchodzi­

my.

Węgierskie owady
Dędą ratowały łasy kanadyjskie

Do wioski Iszak na W ęgrzech 
przybyli trzej uczeni angielscy, któ 
rzy  tam  zamieszkali i ku zdziwie­
niu mieszkańców zajęli się gorliw ie 
połowem rozm aitych owadów leś­
nych.

Codzień udaw ali się na w ypra­
wę do lasu i co wieczór w racali ob­
ładow ani skrzynkam i z bogatym  po 
łowem.

Udało im się w  ciągu kilku ty ­
godni złowić blisko trzy s ta  tysięcy 
sztuk rozm aitych owadów, k tóre zo 

zapakow ane sta ran n ie  do

szklanych słojów. Po powrocie do 
Budapesztu uczeni leśnicy kanadyj 
scy, gdyż to byli oni, wyekspedjo- 
wali oryginalny żywy ładunek do 
K anady.

W yjaśnili oni, że te  ga tunk i o- 
wadów, znajdujące się tylko w la ­
sach na W ęgrzech, tęp ią  i niszczą 
szkodniki leśne, k tóre zagrażają  \ar 
som w K anadzie. Chodzi więc o to, 
aby zaklim atyzować w K anadzie 
owe gatunk i owadów w ęgierskich 
dla w ytępienia innych gatunków  
szkodliwych.

we pielgrzym ki przybyw ały do -do­
mu cudownie uleczonej ,aby ją  u j­
rzeć na własne oczy.

Cudotwórca uleczył również w są 
siednim  domu dziecko chore na pm 
rai iż.

S fery  lekarskie oraz władze sta 
rały  się wybadać cudotwórcę, ja  
kich metod używa. Oświadczył na  tc 
skromnie, że nie dokonałby tego be* 
oomocy Boskiej. Je s t synem biedne" 
go węglarza w okolicy Bolonji i o |  
dzieciństwa znajdował upodobani® 
jedynie w modlitwie i w rozmyśla 
niach o Bogu. P rzed dwoma la t j  

podczas tych rozm yślań objawił m i 
się P an  Bóg i nakazał iść do eh<5f 
rych i leczyć ich. W  istocie w ędruje 
on-od dwuch lat od wsi do wsi i 1« 
czy chorych.

Na skutek opow iadania nieznajo 
mego przypom niano sobie że. w Bolo 

n ji rzeczywiście przed dwoma laty  
zdarzył się podobny wypadek cudów 
nego uleczenia.. Człowiek, k tóry  g« 
dokonał, nazywał się „Giovanino ) 
również oświadczył, że został zesłs 
ny przez Boga na ziemię, aby dal 
mu świadectwo za pomocą cudownych 
ulczeń. Wówczas jednak  cudotwór­

cę spotkał sm utny los, ponieważ u- 
mieszczono go w zakładzie dla obłą­
kanych w Perugji.

Obecnie stwierdzono, że niezna­
ny nie jest nikim  innym, ale owym 
Ciovoninem. Pozostaje zagadką, w 

jak i sposób zdołał on wydostać się z 
zakładu dla obłąkanych i przybyć 
do Bolonji. Niemniej obecnie poło­
żenie tajemniczego cudotwórcy zmie 
niło się na lepsze. Nietylko bowiem 
uleczeni przez niego i ich rodzniy, ale 
również lekarze przyznają, że nie za­
chodzi tu  żadna m istyfikacja i że nie 
można uważać Giovanina, ani za o- 
szusta, ani za obłąkanego, ale rzeczy 
wiście za człowieka pobożnego i 
przekonanego o swojem cudownem 
posłannictwie.

Czynniki oficjalne są poniekąd 
w kłopocie zwłaszcza, że władze kol 
cielne nie wypow iedziały swojej o- 

o in ji o tym wypadku. Na razie ocza 
ku ją  ostatecznego orzeczenia sfer 
naukow ych dla uznania lub zaprze 

c-zenia cudowności tvch uleczeń.

WDZIĘCZNOŚĆ.

myo

— Tu obok mieszka fabrykant, który 
potrzebuje robotników.

— Dziękuję bardzo za ostrzeżenie — 
odpowiada żebrak i odchodzi.

ANEGDOTA.
Poeta angielski Ben Johson nie byt 

delikatnym człowiekiem. Pewneg# 
dnia, podczas przyjęcia u Lady Win­
dermere odsunął talerz i powiedział: t 
„To jest doskonała strawa dla świóR 
Na to lady Windermere z uroczym uó 
miechem rzekła: „Czy mogę wobec te 
go podaó panu drugą porcje,“ .

Od tego dnia nie kłaniali sie sobie.
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l. 3, 1933, 
E ady lek arek ie ty lk o ' 
chwilowo zm niejszały 
cierpienia moje. Za- 
pomoca „Fregaliny 
jednak wyleczyłem 
bóle głowy i drżenie 
członków. P ragnął­
bym, aby też inni 
chorzy tak  wyleczeni 
zostali, jak  ja.

Jacen ty  Mydlak, ;
Lublin. ‘

P ark  Bronowicki 10.

£

14. 8. 1938. 
„ 2 la t ciorpiała 

eona m ola na zapa­
lenie pęcherza żółcio­
wego. Zapomocą 
„Fregallny*’ znikły 
cierp ienia te, jak 
przez cudo, za co 
serdecznie dziqkujq.

Robert Geisner,
. Rybnik/G. Śl., 

ul. Rudzka 85.

24. 2. 1933. 
Od 5ciu la t c ier­
p iałem  na  bicie 
serca, duszność, ner­
wice, brak  apety tu  1 
osłabienie. Zapomocą 
„F reg a lin y " zostałem 
wyleczony i czują 
siq teraz w 69 roku 
życia tak  jakbym  
m iał dopiero la t 80. 
Michał Łomnyczuk, 

Lwów, 
ul. Janow ka 132.

Ti

23. 1. 1933.
Cierpiałam  na sanrn, 

x lądka, słabe 
bóle głowy. 

Teraz czliją sic 
mlodeza 1 silniejsza. 
„F regallna" Jee‘
w spaniałym  śród-, 
kiem. ,M arla Sikorska, .

Łódź, r
W óitowska 2512.

3. 10. 1932. 
Mam la t »7, oierpia- 
iem  13 la t n a  bóle 
głowy, lcjkliwośó 1 
bezsenność, Wszyst- 
k ie mole olerpienia 
znik ły  po użyciu
„F regaliny". Czują 
sic o 20 la t młodszym, 
Aleksander

H ryniszczak, 
Stanisławów , 

W arsztaty  g łów ne

Na życzenie przesyłamy każdemu darmo 
i bez zobowiązania

1 próbną p aczk ą  „FREGULINY"
wraz ze Ziutą Księgą Życia.

Należy natychm iast napisać zanim 
próby będą rozchwytaoe pod adresem

Dr. m ed . H. SCHULZE, G. m . b. H.
Berlin — Chasiottenburg 2 — 3997 

włączywszy niniejszy wycinek Jako druk 
po w ypełnieniu go 
(Porto zagraniczne)

Proszę o próbę „Fregaliny* środka rege­
neracji krwi i nerwów wraz ze Złotą 
Księgą Życia
I m i ę ----------------------------------------------------
Zawód----------- -------------------------------
Miejsce zamieszkania  -----------------------

Uprasza się o pisanie ołów}tl6iii__B997

R ozsyłam y b ezp łatn ie  50.000 próbnych paczek.

P O R T
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Raid samochodowo - motocyklowy
„Szlakiem P ow stańców  na  Odrę"

Obok radycyjnego „M arszu Pow stań­
ców na Odrę“ i wyścigów kolarskich 
JSzlakiem Powstańców na  Odrę*', bu­
dzi niezwykłe zainteresow anie organ i­
zowany przez główną komendą związku 
-powstańców śląskich ra id  samochodo- 
wo-inotoeyklowy „Szlakiem Pow stań­
ców n a  Odrę<‘.

•W szystkie te  im prezy nastąp ią  w 15- 
Keeie I. pow stania śląskiego w dniach 
d8 7 19 sierpnia br.

P a id  samochodowo _ motocyklowy 
bądzie na sobie skupiał szczegclną uwa 
gę. W  dobie postępu technicznego ra id  
4cn jednych będzie interesow ał z uw a­
g i na zagadnienia obrony k ra ju , inne 
znowu argum enty  będą z ra idu  w ysnu­
wać zwolennicy m otoryzacji, zaś inni 
zainteresow ani będą wysiłkiem sporto­
wym i zakresem opanow ania tecbnicz. 
nego m aszyn przez poszczególnych kie 
rowców. Raid zapowiada się na Śląsku 
szczególnie dobrze. Dużą tu  rolę od­
gryw ają  pierwszorzędne szosy oraz od 
powiedni m a te rja ł maszynowy. Bę­
dzie to pierwsza wogóle im preza samo­
chodowo - motocyklowa w Polsce, po­

m yślana bardzo rozlegle, w której wez 
m ą udział byli żołnierze niepodległoś­
ciowi. W  raidzie, przew idującym  uczę. 
stników  z całej Polski, weźmie udział o. 
koło 50 samochodów i zgórą 100 m oto­
cykli.

Władz© ra id u  motorowego stanow ią 
pp.: przewodniczący kom. sport, ra id u  
dr. Adam K ocur, prezydent m iasta  K a 
towic, członkowie: poseł K ornke R u­
dolf, kom endant główny zw. powst. śl. 
inż. Popiel S tefan, dyr. poczt i te leg ra  

fów Katowice, inż. Józef W esołowski, 
prez. zw. leg. inż. W eyde, kierow nik re 
fe ra tu  samochodowego woj. śl. kom an 
dor raidu, Studencki Mieczysław, wi 
eekom andor — kpt. H aupt, sekretarz 
śląskiego klubu automobilowego, sekre 
ta rz  M usiolik Tomasz zast. kierow ni­
ka ref. samoch. woj. Śl.

Zgłoszenia uczestnictwa należy kie­
row ać do gfównej komendy związku po 
wstańców śląskich Katowice, P lebiscy­
tow a 1 4 p. tel. 300.88. In fo rm acji udzie 
la  również kom andor ra id u  p. Studenc 
ki Mieczysław, Katowice, Stawowa 5.

PO LSKA -  BELG JA  4:1.
Mecz tenisowy Polska — B elgja o 

**ńhar D avisa zakończył się zwycię­
stwem Polski . w stosunku 4:1.

R E PR EZEN TA C JA  LEK K O A TLE 
TóW  NA ZAWODY PO LSKA — 

EM IGRACJA.
K om isja trzech poi. zw. lekkoatlety  

jtznego u sta liła  już skład reprezentacji 
lekkoatletycznej na mecz lekkoatlety­
czny między reprezentacją Polski a re 
prezentacją E m igracji, k tóry  odbędzie 
się 7 i 8 sierpnia w W arszaw ie ,t. j. bez 
pośrednio po igrzyskach polaków z za 
I granicy.

Skład ten w ygląda następująco: 100 
ci.: Trojnowski, Bieniakowski, 400 m.: 
Koźlit i, B iniakowski, 800 m': • K uehar 
ski, I< .strzewski (rezerwa Kuźmicki),
1 500 m.: Kjisociński, Soldan (rezerwa. 
Sidorowicz) — 5 km.: F iałka,; Kusociń- 
ski (rezerwa Puchalski), 4 X 100 m,: 
Trojanow ski, Biniakowski, Twardow­
ski, Koźlicki.

Sztafeta olim pijska: K ucharski. Ko 
strzewski, Biniakowski, Trojanowski. 
Skok wdał: Nowak, Sikorski (rezerwa 
Tw ardow ski).’ Skok wzwyż: Pławczyk, 

Lokajski, Tyczka: Klug, Morończyk, 
110 m. plotki: W ieczorek, Twardowski. 
K u la  i .dysk: H eljasz, Siedlecki. Osz­
czep: Lokajski, M ikrut, P unk tacja  5, 3, 
2, 1. Sztafeta 6. 4.

-Szwajcarskie Goriśfcie 
' / v L ^ n  Zioła.*4, (z m arką Kó_.

, /uf}, s ą . stoso v. ane u rży ■ 
^  chorobach żołądka ki

sżek obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„n trrajcarsk ie ' Gor*kie Zioła" 
są óa turalnym  łagodnym śród: 
kiem przyczyszezajacym. u łatw ia­
jącym funkcje orgąhow traw ienia 
i działającym  Dtkeeiwko otyłości.

X P iłk a  nożna w Zagłębiu. Strzelec 
ki KS. „V ietorja‘‘ (Będzin Nowy) po­
konał na stadjonie w Niwce KS. „Świe 
tliczankę" (Bobrek) w stosunku 3:0 (2:0) 

TS. Ząbkowice na boisku w Ząbko­
wicach w spotkaniu  o m istrzostwo C 
kl. pokonało RKS. O rlęta w stosunku 
8:1 (1 :1).

K I N O
ZAGŁĘBIE

» dawniei 
Kino-Teatr .Udziałowy

KINO

ALACf

Dziś i dni następne!

W ielki film  dźwiękowy z dalekich mórz i słonecznych portów
południa  pt.

W każdym porcie dziewczyna
w r. gł. k ró l francuskich  piosenkarzy, ulubieniec całego świa 
ta  A lbert P re jean  oraz urocza kxeolka L olita  Benavente

J im  Oerald.

N adprogram : Tygodnik P aram oun tu

l e c z n i c a
chor. w enerycznych i skór. „Pomoc'> 

Sosnow iec, S ienkiew icza 17 a
C zynna: 10 -1  i 4 - 7 pp., w św ię ta : 11-1 

W izy ta  5 z ło tych .

mim

R E K O R D O W Y  R E W E L A C Y J N Y  P R O G R A M !

L  f a m  p . t . ziecl

Hazard życia
W strząsająca tra g e d ja  m atk i zaślepionej egoistyczną miło- 

W r o t e h  t k  M IR IA M  S o n  i^H EA TH ER  ANGEL

Ognisty tróikgt _
W spaniały  d ram at sensacyjno - salonowy 

W  rolach gł: JE A N  ANGELA i ANDRE ROANNE

k u p n o  
tSPPZEBAZ

SZW EDZKA m aszyna do fro terow ania  
.Electro L ux“ okazyjnie do sprzedania  
oraz w en ty la to r pokojowy. W iadomość 
W. Nicpoń Zakład Zegarm istrzow ski
Sosnowiec, Czysta 7.__________________

fóury K an a l izacyjn e
betonowe z m ufam i dos.ta  *cz| n „m ul a budowa do wszystkich m iast Zagłębi 
F ab ry k a  W yrobów Cementowych tir- 
m y C arbover Strzem ieszyce Telefon_A°:

OacliówKĉ ê rnentową
najnowszego patentow anego system u 
T erp lex‘‘ czerwoną lub siw ą dostar­

cza w lasnem i końmi Fabryka W yro­
bów Cementowych firmy „Larbover 
Strzemieszyce Telefon •> •

ZGUBIONE
DOKUMENTY?

UNIEW AŻNIAM  zagubiony weksel in 
blanco na złotych 100 w ystaw iony przez 
E dw arda  Dudkiewicza a zyrow any 
przez S tan isław a Derbę. W anda lilio
Strzem ieszyce — P ie k ło ._________
K ID A W A  JÓZEF zgubił k a rtę  rowero
wą wydana w Sosnowcu. _ _ _ _ _ _
JA N  L E S IA K  uniew ażnia skradziony 
dowód osobisty, w ydany przez staro ­
stwo będzińskie i dwa pokw itow ania 
kupna placów, wydane przez Zarząd pa­
ra  fji Strzemieszyce.

C H R Y P K Ę  
 E N O S C

g a r d ł a

Ap t e k a  M S ^ G Ą S E C K I E G O
■W W A B SZ A W IE .U V .fneT A l6 .

S p r i e d a j ą  a p te k i i a k ła d y  a p le c m * .

PO TRZEBN E zdolne hafeiark i, specja­
lis tk i toleda i angielskiego haftu , oraz 
zdolna prasowaczka męskich koszul. 
Katowice, Rynek 12. Jadw iga  Schiller.
Zgłaszać się dnia 25 i 27.______________
ŚLUSARZ na robo y budowiąne. spa­
wacz siły pierwszorzędne oraz chłopcy 
z p rak tyką ślusarską potrzebni. Kor-
pak. Żytnia 13.  __________
PO TlłZEB N A  w ykw alifikow ana ek-’po 
djen ka do w ędliniarni. Wiadomość 

•Gos!, Będzin Czeladzka 4 czwartek i 
piątek od 18—19 • - •
1ĆRZYJMĘ chłopca .do term inu  rzi źni- 
czego zaraz, Sosnowiec, Nowópogońska 
17, Cisowski.

vs**

POKÓJ -.urn blownny n.hi/.iolnc wejście 
do w ynajęcia. P iłsudskiego 42 ni 10
front. , . .      __
ST.ONECZNE cztery pokoje kuchnia 
balkon, wygody do wynajęcia. Sosno­
wico, Reym onta 5.

R a  Z  N E
BINCZYCKI P A W E Ł  zgubił teczkę z 
garderobą i dowodem osobistym, wy­
danym  w Busku, zwrócić do H lity  k a -
tarzyny  za wynagrodzeniem ._________
K W ESTA  uliczna urządzona w dniu 
12 lun. przez s.ow arzyszenie ,;Jabne w 
Zaw ierciu przyniosła zł. 34 g r. 12 pienią 
dze przeznaczono na kolonję.________ __

t P c ic z c r  P s z e r
długoletnią p rak ty k ą  Sosnowiec, W iej­
ska 28. D la niezamożnych ceny niskie 
Telef. 7.48.

[Wydawca Helena Monsiorska. Druk. „E xp res  Z a z ę b ia 11 Sosnowiec, T eatralna 1. tel. 4-94. R e d a k to r  odp . Lucjan Horski.


